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Niech głośno brzmi majowy Ś 


Czek Р. К. 0. nr. 148.176 


„Światłości my rzucamy siew! 


усл - społecznych, kulturalnych, 
у, historja socjalizmu sta- 
а 4 będzie odrębną kartę. Ude- 
ашы. niej błyskawiczny „pochód 
еч i kygłąb, jak w żadnej z idei, 
wału х, ? Је] intenzywność і nieby- 
са 12178, Z јака dostaje się do ser- 

› бо istoty Pyroletarjusza, do jego 


duszy, wyobraźni do psychiki. 
Czterdzieści lat od kongresu pa- 
ryskiego, na którym rzucono hasło 
święcenia 1. Maja, a jeanoczy Ono 
6215 Judy globu ziemskiego. Jedn- 
czy luay, stawiane przed trudności 
dnia, wyrosłej z kapitalistycznej pro 
aukcji, ludy, szukające w socjali- 
Źmie rozwiązania nietylko tych tru- 


REDAZTŚR RASZELNY: ARTUR HAUSNER 


piew.. 


i ao ат. б 


iech żyje 1. Maj! 


W historji rozwoju przemian po- | 


cności, ale i wmzystkich jnnych, ja- 
kie piętrzą się na larodze pochodu w 
jasną Przyszłość, Człowieka - Qe- 
njusza, Człowieka - Zdobywcy, — 
Człowieka, przed którym przyroda 
kryć bęazie coraz mniej tajemnic... 

Tę świadomość mają dziś masy, 
w niej ich duma i moc, która prze- 
zwycięży wszystkie, zdawałoby się, 
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coraz większe trudności. 

Czyżby coraz większe? Nie! Twier 
czimy — coraz mniejsze. 

Hasłom naszym toruje drogę jak- 
by nowa sprzymierzoiia siła, roz- 
wój techniki. 

Jej szalony, z goaziny ma godzi- 
nę, z ania na dzień, postęp, two- 
rzy micograniczone możliwości w 
produkcji narzuca nieprzepartą mo- 
cą socjalizm jako rozwiązanie imna- 
pięć, rosnących różnic społecznych 
i kłasowych interesów. i 

A ileżto haseł, tak obcych poza 
naszym obozem, wyrosło z naszej 
iaeologji, stało się hasłami, szcze- 
rze czy nieszczerze, ideologów, mę- 
żów stanu, polityków burżuazyjnych. 
laea pokoju, Liga Narodów, Paneu- 
ropa, — porozumienie, omal mnie 
mięczynarodowe braterstwo, między- 
narodowa solidarność i miłość !... 

Ale nie łudźmy się. Świat stary 
tkwi jeszcze głęboko w  egoiżmie 
ludzkim, znajduje całą rozkosz w 
gromadzeniu dóbr, używaniu ich, 
остбгпіајасет go od «człowieka pra- 
cy; tworząc stąc tak odrębną psy- 


chikę, nie jest bezbronny. Wyzysku- 
je on wszystkie możliwości, by prze- 
ciwstawić się pochodowi świata no- 
wego, tocząc z nim zacięty bój o 
właazę. 

Walka o władzę w społeczeń- 
stwach powojennych, to niemal isto- 
ta zmagań wzajemnych awóch prze- 
ciwstawiających się światów. Toczy 
się ona ze zmiennem szczęściem, to 
na rzecz jealiej, to drugiej struny. 

Bczpośreadnio po „wojnie staje 
zwycięska сетоКгасја przed ogro- 
mem zaaań, przechodzących siły każ- 
dej innej formy ustroju. Następuje 
reakcja, która w ustroju aemokra- 
cji, nie w trudnościach, 'wyrosłych 
ze zniszczenia produkcji, widzi ca- 
łe niepowoazenie. Szuka ujścia w 
nowych formach, w dyktaturze. 

I wyrastają na terenie europej- 
skim cyktatury jedna po drugiej. Оа 
Gibraltaru w Hiszpanji, Włoszech, 
poprzez Litwę, Połskę, ао Kaukazu 
i Uralu. Lśnią опе wszystkiemi bar- 
wami złuazeń, wozbrzmiewają ha- 
słami, poza któremi niemasz ani je- 
anego środka na trudności, wyrasta- 
jące z potrzeb ania dzisiejszego. 


Bilans miesięczny rządu 


Miesiąc upływa od utworzenia gabi- 
netu pułk. Sławka. Zanim powołano 
go formalnie do życia, los jego był za- 
decydowany. Osoby marsz. Szymań- 
skiego i pos. Jana Piłsudskiego, lo 
miały tylko zadanie, gry na zwłokę. 
Nie odważono się poslawić sprawy ja- 
sna i otwarcie w czasie trwania sesji 
sejmowej, uczyniono to dopiero po jej 
zamknięciu. ° 

Najcięższe armaty wydobyto na sza- 
niec. Ponownie powołano pp. Prysto- 
ra i Cara na zajmowane przez nich po- 
przednio stanowiska, wbrew opinii i 
woli sejmu, od którego z miejsca od- 
grodzono się murem zarządzenia, Zza- 
inykającego sesję sejmową. Nie bez 
hez wpływu była tu nadzieja ѕрга- 
wowania rządów przez pół roku bez 
seimu, a na później przygotowano za- 
pewne nową interpretację konstytucji. 

Gabinet p. Bartla ustąpił w chwili 
niezwykle ciężkiej sytuacji gospodar- 
czej nie dokonawszy апі w lej апі 
w innej dziedzinie niczego. Okres rzą- 
dów р. Bartla wzmógł tylko kryzys, 
spotępował chaos. 

Dopiero po przyjściu p. Sławka mia- 
ło nastąpić wszystko, co nie nastąpiło 
przedłem. Wedle prasy sanacyjnej, 
wszystko co dotąd robiono było ni- 
czem, zerem, przy którem dopiero oso- 
ba rowego premjera stanowić mia pew- 
ną. wielkowartościową cyfrę. 

Miesiąc upłynął, a o działalności 
rządu ani słuchu. Mówi się o inten- 
zywnej pracy nad „wytycznemi' wal- 
ki z kryzysem. Po czterech latach mó- 


wić dopiero o „wytycznych“, to nieco 
za mało i nieco zapóźno. 

Odbywają 'się bardzo liczne konie- 
rencje. 

Podczas gdy różne ministerjalne gło- 
wy wysilają się nad zbawiennemi pla- 
nami, ale z próżnego nie naleje. 

Tymczasem w kraju sytuacja staje się 
z dnia na dzień poważniejsza. Kryzys 
pogłębia się i podcina ostatnie resztki 
podstaw życia gospodarczego. Klasa 
pracująca przeżywa bodaj najcięższy 
okres ubóstwa i nędzy. Bezrobocie, 
mimo rozpoczęcia się sezonu budow- 
lanego, prawie nie zmniejsza się, ruch 
budowlany nie ruszył z miejsca. Na 
tem tle wyrastają krwawe wypadki 
w rodzaju Zawiercia, Olbrzymie Kadry 
bezrobotnych przeżywają tragedję wal- 
ki o prawo ulrzymania” się przy ży- 
ciu. Nic nie zapowiada zmiany na lep- 
sze, niepewność położenia przybiera па 
sile. 

A na froncie poiiycznym nic nowe- 
go. Nibyto rząd obecny ma dokonać 
ostatecznej rozgrywki z sejmem, ale w 


„POBUDKA“ 


llustrowany tygodnik P. P. S. 
do nabycia 
w Księgarni Ludowej, Lwów, | 


ul. Szajnochy 2, 


Niczego nie rozwiązują, a 'pogłę- 
biają sprzeczności, roazą nowe tru- 
aności, о które rozbić się muszą, 
jak rozbijały się w przeszłości, u- 
stępując na rzecz aemokracji, która 
w stwoboanem стопі się sił — 
zgounie ze stopniem rozwoju — bez 
ustrząśnień i katastrof — sprostać 
może jeaynie niełatwym zresztą Wa- 
runkom rządzenia. 

I w Polsce, jak gdzicindziej prze- 
żywa się okres swoistej (dyktatury, 
złudzenia qrrysły, pozostaje gorycz 
aoświadczenia i zawód tem większy, 
im większa była wiara w luazi i 
Śroaki, które miały służyć do rozwią- 
zania trudności życia polskiego. 

Nagromacziła się ich moc, jak 
nigcy. 

Rewja klasy robotniczej, przegląd 
jej sił w dniu 1-ро Maja pod dum» 
пут znakiem Р. Р. S., wskażą, że 
są barki тосе i ręce inocne, które 
aźwigały, dźwigać mogą i sprostać 
temu, со idzie... 

W górę serca — niech żyje Pierw- 
szy Maja! 


A. Plusie”. 


silnej ręki. 


jakiej formie niewiadomo. Z początku 
mówiło się, iż sesja budżetowa była 
ostatnia, a seim zostanie rozwiązany, 
obecnie zaś lansuje się pogłoski o zwo- 
łaniu sesji nadzwyczajnej. 

Пе w pogłoskach tych prawdy 
trudno powiedzieć. Ale na porządku 
dziennym znajdują się niecierpiące 
zwłoki sprawy ratyfikowania traktatów 
i układów z innemi państwami, które 
mogą być załatwione tylko przez Sejm 
Katastrofa gosgodarcza wymaga usta- 
wodawczej pracy parlamentu. Bijć mo- 
że, iż tu znajduje się żrodło tych po- 
głosek. 

Najważniejszy miesiąc dla walki z 
katastrofą gospodarczą został zinarno- 
wany. Wkrótce rozpoczyna się okres 
feryj letnich. Pomajowi ludzie zwykli u- 
żywać długotrwałego, niczem nieza- 
mącoriego spokoju i odpoczynku, mini- 
strowie utartym zwyczajem rozjadą się 
zapewne do zagranicznych kąpielisk. 

A tymczasem w kraju? 

Każdy zdaje sobie sprawę, iż roz- 
strzygnięcie musi rychło nastąpić, gdyż 
stosunki ułożyły się w taki sposók, 
który nie pozwala na dalsze przewle 
kanie obecnego stanu rzeczy. Stwier- 
dzamy, że rząd „silnej reki“ jest zu- 
pełnie bezsilny wobec zagadiwen, sto- 
jących na porządku dziennym, co gorsza 
nie znalazł żadnej drogi, апі nie wy- 
kazał usilowań w kierunku opanowawia 
syluacji. Oto smetny bilans rządów bęz 
sejmu, wbrew woli i opinji spałeczeń- 
stwa, oto rezullat „wyścigu pracy 
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Święto 1. maja -- to święto przyszłości! 


Okolo czterazjestu lat temu, na 
kongresie paryskim, gay klasa ro- 
botnicza zaczęła się międzynarodo- 
wo czuć sobą, powstała potrzeba 
stworzenia symbolu, stworzenia zna- 
ku wyrwaniego z рггугоау, wskazują- 
cego па aaleko rwące nadzieje, na 
powstanje nowego świata z gruntu 
innego, aniżeli świat obecny. 

Klasa - robotnicza odczuwała ро- 
trzebę zaznaczenia, że nadzieje jej 
leżą w aalekjej przyszłoścj, że formy 
przyszłego ustroju są jeszcze niezna- 
ne, że rozwiną się organicznie, że 
klasa robotnicza sama naaa w mia- 
rę rozwoju im treść i kształt. 

I proletarjat przywłaszczył sobie 
symbol wiosny, symbol madziei i 
przyszłych zbiorów, symbol rozwi- 
janja się od nasjenia do dojrzałego 
owocu, jako swój symbol, wołając 
wszystkimi językami świata: 

Wiosna — to my! 

I Маја — to święto! 

To (nasze święto, to święto pr'o- 
fetarjatu! 

Nie po raz pierwszy ludzkość od- 
czuła 1. Maja jako święto, odczuła 
arżenje wiosny, odczuła, że spełniła 
żasjew, ale з шу drżenje to nie 
było tak silnie, nigdy nie było tej 
wielkiej świętej wiary, że dzień 1. 
maja symbolizuje wielki przewrót w 
ustroju łuazkim, że rozpoczęta 'jest 
przebuwaowa z ustroju klasowego na 
ustrój społeczny bez klas, bez pa- 
nów, bez njewolników і najemni- 
ków, że praca luazka pójdzie na po- 
żytek jedynie i wyłącznie pracują- 
cych. Wierzymy, że człowiek społe- 
cznie zorganizowany |przy pomocy 
techniki, rozwijającej sję prawie bez 
ograniczeń, wytworzy przy wmiarko- 
wanej pracy taką masę aóbr, że za- 
spokoimy i aaleko idące żądania 
wszystkich, Ustrój socjalistyczny — 
to wobrobyt wszystkich i troska lu- 
azka odwiróci się od walki o chleb 
coczjenny ku rozwojowi ludzkości 
co dzisiaj niepomyślanej wysokości. 

Ustrój czjsjejszy dobrowolnie nie 
ustąpi miejsca socjalizmowi, za dużo 
istnjeje przywilejów, za dużo życia 
Wykwintnego jednostek kosztem nę- 
azy mas. Ustrój kapitalistyczny wwa- 
za nędzę mas za podstawę swego 
ytu i stąa społeczeństwo bezklaso- 
we jest ala шіеро, dla tego ustroju 
Smjiertelną groźbą. 

Droga wo socjalizmu jest drogą 
tatki, 1. Маја jest śwtętem walki! 
з Maja nje jest świętem historycz- 
ch nie jest świętem Czasów minio- 

e jak szereg świąt narodowych 
swój igiinych. Swięto 1. maja ma 
a © н oisty charakter jak żadne 

swięto. Prowadzi ono do bez- 


klasowości, do usunięcja całej masy 
jacu zatruwającego ustrój kapitali- 
styczny, ale aroga do tego celu jesi 
wrogą konsckweninej walki aż do 
zwycięstuńa. Socjaliści саха do zgody 
społecznej, ale zgoay opierającej się 
na sprawjealiwości społecznej. Dla- 
tego święto 1. maja jest świętem, ja- 
kiemu równego społeczeństwa ao- 
tychczas mieć nie mogły. 

Istniały wprawczje usjłowania, а 
żeby ująć 1. majowi jego urok, ażeby 
mu odebrać charakter walk;, ażeby 
z niego zrobić święto ustawą naka- 
zane, ale gayby tak stać się miało, 
proletarjat by się zrzec musiał tego 
święta, jako swego Święta i mu- 
siałby szukać nowych symbolów 
swych dążeń i swych walk. 

1. maja musi być każdego токи 


OBUWI męskie damsk. 

i dziecinne 
najnowszych fasonów z pierwszo- 
rzędnego materjała oraz obuwie 
luksusowe sportowe, śniegowce i 


kalosze ро ce «ach konkurencyjnych 
poleca 


Nowo oiwarty Magazyn 


Karol Pstrucha 
Lwów, Piłsudskiego 19. 
(awa 


świeżo wywalczony, musi być obja- 
wem rosnącej sjły, rosnącego zna- 
czenia i wpływu proletarjatu. Św;ję- 
to 1. maja musi każaego roku być 
czjełem woli proletarjatu! 


Nie zazcjrościmy innym kjerunkom 
myślowym ich świąt, bierzemy cza- 
sami sami w nich uazjał. Nie za- 
zarościmy zmarłym cmentarzy, nie 
mamy potrzeby wyrzekania sjię wspo- 
mnień po nich, ae 1, maja — іо 
święto żywych, prących świadomie i 
i z całym zapałem kulę ziemską w 
jej rozwoju społecznym. 1. maja o- 
bejmuje nasze cele i drogi, wyraża 
ор pragnienie socjalizmu i wróg de- 
mokratycznych «o njego prowadzą- 
cych. Klasa robotnicza pokona ustrój 
kapitalistyczny, który zginąć musi, 
załamując się o sprzeczność pomię- 
dzy wzmagającą się z każdą chwilą 
techniką a nędzą złączoną z kapita- 
lizmem. Ta sprzeczność, jest zabój- 
cza i jako płód kapitalizmu, przez 
kapitalizm nje dająca się usunąć. 

Naaaremne są usiłowania sfałszo- 
wanja ruchu socjalistycznego przez 
rewolucyjno zabarwionych  faszy- 
stów. Proletarjat nie pozwoli, aby 
go z żywego święta klasowego po- 
prowaazić na historyczne cmenta- 
rzysko kapitalizmu. 


Niech żyje żywe święto 1. maja! 


Niech żyje 1. maja, święto wałczą- 
cego @2 ao zwycięstwa proletar jagte! 


Miejsce nieudałego zamachu na poselstwo sowieckie 


w Warszawie. komm na dachu poselstwa przez który spuszczono na drutach ma- 
szynę pieklelną. 
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Rezolucja dla zgromadzeń 
pierwszomajowych. 


Zgromaczeni w dniu 1. Maja pod 
sztandarem POLSKIEJ PARTJI SO- 
CJALISTYCZNEJ w żądają: 


1) usunjęcie ciyktatury marsz. Jó- 
zefa Piłsucskjego i zastąpienia jej 
przez oapowiedzialny przed Sejmem 
Rzeczypospolitej Rząd zaufania mas 
pracujących miast i wsi; 

т» E r 

2) przywrócenia pełni mocy Kon- 
słytucji i prawa; 

3) kontroli państwowej 
cznej nad produkcją ; 


i społe- 


4) sprawiedliwej reformy rolnej; 

5) sieamiogodzinnego dnia pracy ; 

6) rozszerzenia i powiększenia po- 
mocy cla bezrobotnych w miastach 
i m; wsi; 

\ uchwalenia przez Sejm ustawy 
o ат na starość і ос’ in- 
waliaztwa piracy; 

8) zabezpieczenia wdów i sierot 
Lo ludziach pracy; 

9) roonjesjenia realnych płac ro- 
botniczych i pracowniczych ; 

10) sprawjealiwej reformy podat- 
kowej; 
клен ACME 


11) pomocy kredytowej dla drob- 
nych rolników ; 

12) sprawzealiwego załatwienia 
sprawy azjerżawców i sprawy serwi- 
tutów ; 

13) pomocy ala bezdomnych i po- 
zbawionych pracy robotników rol- 
nych ; 

14) uruchomienia robót 
nych ; 

15) zmniejszenia wydatków na 
armję stałą w larodze przebudowy sy 
stemu obrony naroaowej; skierowa- 
nia uwolnionych w ten sposób fun- 
cuszów па cele społeczne i gospo- 
darcze ; 

16) acmokratycznego i sprawiedli- 
wego postępowania wobec mniejszo- 
ści narodowych. 

Zgromaczeni łączą się ze wszyst- 
kimi ludźmi piracy świata w walce o 
Pokój i przeciwko wojnie. Zgroma- 
dzeni ślubują wierność do końca. 

IDEI SOCJALIZMU, 

NIEPODLEGŁEJ POLSKI LUDO- 
WEJ i DEMOKRACJI. 

NIECH ZYJE POLSKA PARTJA 
ыу А ! 


pubilcz- 


B.B. w pogoni za dobrze nłatnemi posadami 


Jócno z pism krakowskich „Głos 
Narodu‘ donosi: 

Wobec oczekiwanego rozwiązania 
Sejmu i rozpisania nowych wybo- 
rów, które ala posłów BB rokują 
jak najfatalniejsze horoskopy, za- 
znacza się ze strony „miarodajnych 
czynników” wzmożona aktywność w 
kierunku zabezpieczenia możliwie 
największej ilości członków tego 
klubu jakichś intratnych ѕупекиг. 
Uwaga tych sfer skierowała się 
m. i. na Izby handłowo-przemysło. 
we. Tak więc ayrektorem Izby lwow- 
skiej zamianował rząa p. Byrkę, acz- 
kolwiek kandydatem, wysuwanym 
przez Izbę, był p. Trawiński. 

W poaobny sposób obsadzono dy- 
tekturę Izby w Wilnie, na któreto 
stanowisko zamianowano p. Romo- 
ckiego (również posła z klubu BB 
П. ministra) ; p. Romocki jednak 
wiaocznie zdając sobie sprawę, że 
stanowisko to wymaga kwalifikacyj 
specjalnych, jakich nie posiada — 
sam wkrótce zgłosił rezygnację. 

Stanowisko dyrektora łzby prze- 
mysłowo-hanałowej w Krakowie ma 
zająć podobno inny członek klubu 
BB. — p. Mianowski, którego na- 
zwisko figuruje na pierwszem miej- 
scu w ternie, 

P. Mianowski 


nie przedstawja 


absolutnie żadnych kwalifikacyj dla 
kierowania sprawami związanemi 
najściślej z przemysłem i handlem, 

Ponieważ ministerstwo przemysłu 
ma decydujący wpływ na nominację 
dyrektorów i z wpływu tego w ca- 
łej pełni korzysta, statutowy wpływ 
Izb na obsadę dyrektury jest prawie 
zaaen. Tą drogą na stanowiska, na- 
wiasem mówiąc wysoko wynagra- 
слале — dostają się ludzie pozba- 
wieni kwalifikacyj fachowych, a je- 
dynie wynagradzani w ten sposób 
za zasługi dla sanacji. 


SZKICE. 
Swiat pragnący... 


Świat pragnący iazie dziś marszo- 
wym. krokiem pośróa tal wiosenmego 
powietrza. 

lozie i podnosi okrzyk, podawany 
przez przestrzenie eteru szybciej i 
mocniej, niż melodje radja, obiega- 
jące glob ziemski. 

Bo melodja to ponad wszystkie po 
tężniejsza — pieśń pragnienia! -- 
Wielka, oczywista, szumiąca i groźć 
па, jak woda, zrywająca tamy. 

Świat pragnący... 

Jest taki świat... Woła dziś głoś- 
по, że jest, żyje i tęskni. Tęskni nie 
za mirażem — ale za życiem samem, 
życiem luazkiem, pełnem, — na no- 
wem, fhumanitwnem prawie opar- 
tem. 

Stare prawa nie aają mu tej pełni. 

Nie arżą, kiedy dla Gziesiątek ty- 
sięcy rąk młoaych braknie pracy. 

Nie chwieją się, minio, że tysiącom 
i miljonom najkrwawsza praca daje 
tylko nęazną wegetację. 

Milczą, gay rozpacz poddaje znie- 
chęconym myśli samobójcze. 

Świat pragnących — to owo mo- 
rze, które rozlało się Gziś po ulicach 
miast i osad fabrycznych — które 
woła o spełnienie pierwszego, kar- 
aynalnego prawa człowieka: prawa 
pracy dla każdego, możność życia 
odpowiadającego, godności praw. 
aziwego człowieczeństwa. 

Swiat pracy pragnie żyć w atmo- 
sferze pokoju, braterstwa, wolności 
sumienia. 

Pragnie — i manifestuje dziś to 
pragnienie. 

Jest taki ogromny, 
rozlewny... 

A jednak zwarty — właśnie swem 
pragnieniem. 

Silny to motos. 

Bowiem — pragnienie toczy świat 
naprzód: 

Maj, 1930 r. 


nieprzeliczony, 


Marja Hausnerowu. 


Morderstwo w klatce schodowej. 


Aresztowanie sprawców morderstwa. 


ŁÓDZ. Onegaaj około północy na 
klatce schodowej pewnej kamienicy 
rozległ się huk wystrzału rewolwe- 
rowego. Jednocześnie ciało jakiegoś 
mężczyzny zwaliło się na podłogę. 

Wezwany lekarz Pogot. stwier- 
aził zgo nieznanego osobnika. 

Przeprowaazone dochodzenie u- 
staliło, że zamotaowanyin jest Jó- 
zef Tobiański. 

Tobiański przyszeuł wieczorem z 
wizytą do niejakiego Nawrockiego. 


Gdy opuścił jego mieszkanie został 
celnym strzałem zamordowany. 

Policja aresztowała w związku z 
powyższem morderstwem 10 osób. 
Wśród aresztowanych znajdują się 
«waj osobnicy, którzy przyznali się 
ao współudziału w mordzie i u- 
jawnili nazwisko osobnika, który 
strzelił. 

Mora został 
sty. 


popełniony z zem- 


—00— 


Co i owo. 


Wojna jest okrutna. Nietytko dlatego, 
że zabiera miijony ohar, że miszczy ido- 
bytek fudzki, skarby kulury, gromadzone 
przez wieki, aie Феро, że pozoslawia 
twwałe, okropne ślady na ludziach, któ- 
rzy w miej brali udział, a mierząadko na 
pokolentu, zrodzonem w okresie jej trwa- 
ша a nawet po jej ukończeniu. Mówi nam 
о tem przewrażliiwienie, przeczulenie mi- 
lionów ludzi, szerząca się zbiodniczość, 
przepełnione więzienią 1 zakłady obłąka- 
nych, mogliby o tem swój sąd wydać le- 
karze, ktorzy leczą dziec powojenne. 

Niedawno zdarzył się wstrząsający wy” 
padek, klórego winę ponosi wojna. Wojny 


niema, już dawno ale skutki jej trwają” 


jeszcze. 
zachciało się A0-letniemu  Anglikowi 
zwiedzać okolice w północnej, i rancji 
w towarzystwie swych przyjąciół udał się 
ów Anglik, James sldney na poszukiwanie 
tego właśnie miejsca gdzie w walkach 
nad Somme został ranny. Nareszele odna- 
lazi to miejsce. Sidney głęboko wzruszony 
oddali się na chwilę od swych jowa- 
rzyszy, którzy sądząc, że chce być sam 
zaswemi wspomnieniami, nje zbłiżali sję 
do niego. Ale ta chwila jakoś zanadto za- 
tzęła się wydłużać. Czas uchodzi, Sydneya 
nie «ma, Zaniepokojeni przyjaciele udali 
się ma, poszukiwania, lecz w  gęstwinie 
[ази 1 wsród klemne] nocy ane (była to 
rzecz łatwa. Nareszcie zrezygnowani ро- 
wrócili do miasta Amiens w nadziei że 
sidney zabłąkawszy się w lesie odnalazł 
jakąś Фгоре, którą dostał się do gledzim 
iudzkich. Po przybyciu do Amiens dowie- 
dzieli się dziwnych rzeczy. Dowiedzieh 
się, że późną mocą błąkał się po ulicach 
Amiens, jakąś człowiek, który ше wiedział 
kim jest, Czym? wrażenie umysłowo eho- 
rego. Zaczęły się ponowne poszukiwania 
j wtedy okazało 516, że był to mieszczę 
śliwy Sidney, który magle strącił pamięć. 
Wstrząśmienia, jakich doznał na widok 
р!аси boju, przesiąkniętego morzem krwi 
żołnierzy 1 jego własnej były zbyt gilne. 
Nie wytrzymał. Nerwy odmówiły posłu- 
szeństwa. ' 
lo była wojna. Jej przekleństwo claży 
jeszęze ma ludziąch,. pomimo, że zakoń- 
tzyła się dawno. 
е “ш ł | 
Wszystkie kraje stawiają pomniki «Ма 
„Nieznanego Żołnierza”, który w obronie 
pranie swej ojczyzny a często, jak idzę- 
sto! w obronie Interesu kapitału szedł ni- 
szczyć pomniki pracy ludzkiej. W walce 
między dwoma wrogami padały najświet- 
niejsze dzieła, kultury 1 sztuki ludzkiej. 
Gdy żołnierz wbrew swej woli musiał pro- 
wadzić robotę niszczycielską, robotnik 
przez wieki całe budował, budował, w ka- 
mieniu, marmujnze 1 murze utrwalał histo- 
ге. A gdzież pomnik dla „Nieznanego 
Robotnika” ? i 
Przed kilku laty napisał Amerykamn 
trederiwk Kummer wspaniały hymn na 
cześć człowieka pracy, zatytułowany .„„Nie- 
<nany Robotnik“ (Ihe Unknown Labo- 
гет). Warto sobie te mocne, gorące słowa 
w бип Swięta Robotniczego przeczylać: 
„Gdy przeczytamy dzieje ubiegłych 
wieków, natkniemy się w każdym krajn 
na pomniki stawiane na chwałę zdobyw- 
ców ziemi: pałajje 1 piramidy, świątynie 
l grobowce — wszystko to dla, nich po- 
święcone. Lecz gdzież jest pommk dla 
tyeh nieprzeliczonych pracowników sze- 
tegowych, którzy umożliwili wszystko 
zdobywcom 9 Cisi, nieheraldowam. idą 
przez stulecia, niosąc na swoich bar- 
kach świąt ynie 1 prrajnidy, pałace 1 gro- 
А oat Mieszając własny pot z krwią 
14. co mmi uplanowałi. lech to me- 
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Zamów natychmiast Los l-ej Klasy Loterji Państwowej 
w największej i najszczęśliwszej Kolekturze w kraju 


NADZIEJA“ Lwów, ul. Sykstuska 6. 


ODDZIAŁY: Tarnopol, Mickiewicza 27 i Drohobycz, Pl. św. Bartłomieja, 


a wygrasz 
Główna 


wygrana 250.000 złotych 


— 


alb» wygrane ро Zł. 350.000, 250.000, 150.000, 100.000, 
80000, 75.000, 60.000, 50.000, 40.000, 25000 itd, itd. 


Co drugi los wygrywa! 

i е > padła na los naszego kantoru 
P remia w kwocie 150.500 о тло Pror iż 
granej padły u nas w ostatniej Loterji następujące wielkie wygrane: 


21. 75.000 na Nr. 75412 Zł. 25.000 na Nr. 144699 
21. 50.000 „ , 81933 Zł. 20.000 ,, ‚ 78420 
Zł. 10.000 na Nry 50920 i 134018. 


CENY LOSÓW: Ćwiartka — zr. 10, Połówka — zł. 20, Cały — zł. 40, 
Ciągnienie już 1% i 19 maja br.! 


Losy 'wysyłarny natychmiast po otrzymaniu zamówienia dołączając nasz 
biankiet Р. К. O. na przesyłkę należytości wolną od porta. 


KARTA ZAMÓWIEŃ LUD. 
Do kolektury „Nadziejl* Lwów, Sykstuska 6. 


Niniejszem zamawiam: 


bot losów całych ро zł. 40— 
połówek „ „20— 
26.27.48 „  ćwiartek „ „ 10— 


Należyteść w kwocie Zł. .--.-.--------. ureguluję nalych- 
miast po otrzymaniu losów 


Imię”i nazwisko -D.o 


= ----..-----. n 


Dokładnysadresg Р: СЕСЕ СЕЕ R 
(Uprasza się czytelnie wypełnić!) 


zmierzona praca wzniosła olbrzymie mu- 
ry Babilonu, kolosalne postacie l'arao- 


nów, mocaine wieżyce Nmiwy. lch 
ręce prowadzi) galery Tyru I Kartagi- 
ny na nieznane morza, kopały kanały 
Mezopotamji, orały pola w ас, wy- 
patały cegły w Zagłębiu Ruhry, Od naj- 
wicześniejszego zarania cywilizacji byli 
oni żywicielem człowieka, walczyli w 
jego wojnach, budowali jego świątynie, 
rzeźbi nawet jego bogów! Zbudowaji- 
śmy ротик dla, Nieznanego Żołnierza 
— dlaczego nie zbudować pomnika «а 
tej polężniejszej stokroć postawi, Nie- 
znanego Robotnika? Na piedestale takie- 
go pomnika powinny być wyryte słowa: 
Dia niezmordowanego Roboinika хое 
którego mezmordowima prasa stworzyła 
wszelkje bogu two, sile 1 kobrobyt Świa- 
йш. 
kiedyś, gdy przyjdą nowe, nasze czasy 

będziemy w ten sposób czcili Prace. 


Kronika telegraficzna. 


KALKUTA. Burmistrz Sengupta, od- 
siadujący obecnie karę 6-ciu miesię- 
cy więzienia został jednogłośnie wy- 
brany ponownie na stanoioko burmi- 
strza. Wybór jego na to stanowisko 
nastąpił już po raz Ś-ty. 

LONDYN. Konferencja anglo-ecipska 
odroczona została do dnia 5. maja 
z powodu nieprzybycia oczekiwanego 
kurjera z Kairu. 

BUDAPESZT. Minister handlu do- 
konał otwarcia muzeum znaczków po- 
cztowych, które jest wzorowane na 
Muzeum Norymberskiem. W muzeum 
zgromadzono 49.000 znaczków zagra- 
nicznych i około 7.000 znaczków wę- 
gierskich. 
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KAROL KAU7SKY. 


Gzterdziestolecie 1. Maja. 


Przed czterdziestu laty ustanowio- 
no uroczystość 1. Maja na między- 
narodowym Kongresie socjalistycz- 
nym, który obradował w Paryżu od 
14—20 lipca r. 1889. Francuscy de- 
legaci postawili wniosek urządzenia 
tych manifestacyj. Data ta jednak 
uchwalona została przeatem przez 
organizację zawodową amerykań- 
ską, „Feaeration of labour“, która 
już w roku 1888 powzięła postano- 
wienie urzączenia na 1. Maja 1890 
manifestacji. Dziwnym zbiegiem Or- 
ganizacja ta po uzień dzisicjszy nie 
należy ao socjalistycznej Między- 
narodówki robotniczej. 

Manifestacja 1. Maja miała zrazu 
oonosić się do żądania 8-goazin:- 
nego ania roboczego, który wówczas 
był jeszcze oaległym ideałem. Dziś 
ideał ten w Europie w wiclu krajach 
już jest urzeczywistniony, jakkol- 
wiek mocno zagrożony. 

Obok agitacji za mięazynarodową 
ochronę pracy, święto majowe słu- 
żyć miało sprawie zapobiegania wo- 
jiwoim, zabezpieczeniu pokoju świa- 
towego. Po wojnie światowej ро- 
trzeba usunięcia wszelkiego niebez- 
pieczeństwa wojny stało się tak po- 
wszechną, że rządy zwycięskie były 
zmuszone utworzyć Ligę Narodów, 
jako organizację, której celem jest 
zażegiiywanie pokojowe konfliktów 
mięazynatodowych. [mstytucja taka 
była zawsze postułatem międzyniaro- 
aówki. 


Copirawaa, ukształtowanie i do- 


cotychczasowe funkcjonowanie Ligi 
narodów mało odpowiadają nasze- 
mu ideałowi. Jako twór zwycięzców 
miała być ich narzędziem, a pozostać 
bezsilną wszędzie tam, gdzie działać 
miała bez nich lub przeciw nim. Је- 
anakowoż wpływy demokratyczne i 
socjalno-aemokratyczne już ją nieco 
zmieniły, a zmieniać ją będą więcej 
w miarę, jak uaa się proletarjatowi 
w Anglji, Francji i w Niemczech u- 
zyskać wpływ aecydujący na swoje 
tząay i gdy w Rosji na miejsce dyk- 
tatury przyjazie demokracja. 

Bez 'aecydującej siły politycznej 
Liga Narodów pozostalaby bezsku- 
teczna. Nie jest bowiem już dziś mo- 
żliwy żaaen postęp polityczny bez 
rosnącej potęgi proletarjatu. Ale i 
рои tym względem dlaanas poasta- 
wowym, uczyniliśmy od chwili pier- 
wszej aemonstracji majowej krok 
olbrzymi naprzód. 

Wymienimy tylko awa najwięk- 
sze zpośróc kapitalistycznie najbar- 
aziej rozwiniętych krajów Niemcy 
i Anglję. W Niemczech Hohenzoller- 
nowie stali wówczas u szczytu 
potęgi, socjalna cemokracja leżała 
zaruzgołana i praw pozbawiona 
jako organizacja na skutek ustawy 
antysocjalistycznej. Dzisiaj zaś so- 
cjaliści stanowią w Niemczech po- 
tege. 

A w Anglji przeci czterdziestu la- 
ty nie było jeszcze Partji pracy. 
Dzisiaj mamy tam potęższą partję 
dzi państwem angielskiem. 


bzi państwem angielskiem. 

Oczywiście, nie oznacza to jeszcze 
zaobycia pełnej władzy politycznej 
przez proletarjat. Można o niej mó- 
wić tylko wteay, gby posiada więk- 
szość socjalistyczną wśróa ludności 
większość utworzoną przedewszysi- 
kiem z proletarjuszy zorganizowa- 
nych, karnych i samoazielnie myś- 
lących. 

Ale nigczie tak daleko jeszcześmy 
nie Goszli, najmniej zaś w kraju 
sow. Gyktatury proletarjatu. W Ro- 


sji sowieckiej w ciągu ostatniego 
cziesięciolecia proletarjat systema- 


tycznie oklamywano, korumpowano 
i aezorganizowano. Proletarjat ro- 
syjski wówczas aopiero się podnice- 
sie, gdy uzyska demokratyczna swo- 
boaę ruchów. 

Także poza Rosją po wojnie dy- 
kta,ura znów faszystowska aopro- 
wacziła do zmarnienia sił proleta- 
rjatu. 

Jecnakowoż rozstrzygającemi dla 
losów luczkości są zachodnie, prze- 
mysłowe terytorja Europy. Mimo 
wszelkich moralnych i ekonomicz- 
nych szkód spowodowanych wojną, 
rozwinął się tam proletarjat ogro- 
mnie w porównaniu do czasu przed- 
wojennego, wzrósł nietylko pod 
względem siły politycznej і. ekomo- 
micznej, ale i potęgi organizacyjnej. 

Socjalizm na Zachoazie stoi już 
u progu тлу politycznej, Czas 
przygotowania ao socjalizmu zbli- 
ża się ku końcowi, znajaujenty się 
w obliczu świtu okresu spełnienia. 
A postępy w krajach najpostępo- 
wszych pociągną za sobą kraje naj. 
zacofańsze. 

Solicątność międzynarodowa świę 
сіс bęazie wtedy najwyższy trjumf. 


Po raz czteruziesty 
pierwszy... 


legoroczne Święto klasy pracujące) 
dzień 1. Maja — zostanie uczeżone przez 
proletarjat całego świata po raz I! 

Jak zwana „Druga Międzynarodówka” 
jako następczyni Międzynarodowego 5lo- 
warzyszenia Robotniczego na kongresie w 
roku 1889, w Paryżu powzięła uchwałę 
oznaczającą dzień 1. Maja jako Swięlo 
Klasy Pracującej. 

Naznaczono ten dzień, by prolelarjat ea- 
łego świata, owiany, ideą, W olnoś 1, Równo- 
ści 1 Bralerstwa w dn;u tym podał so- 
bie bratnie dłonje poprzez granice т kor- 
dony, stwierdzając tem. swoje bralersiwo 
1 międzynarodową solidarność. 

Оа tego czasu w dniu 1. Маја, rok ro- 
cznie ustaje praca w warsztatach, labry- 
kach, hutach 1 kopalniach, bo prolelarjat 
świadom swojej siły ; znaczenia staje so- 
ndarnie w jednym szeregu by uczcić swój 
dzień, — Swięto Pracy, by donośnym 
głosem 
zaprotestować gezeciwka zbrodutom popel- 

nianym przez kaqalizm. 


na odbrzymiej większości rodzaju 


luz- 


kiego — na klasie robotniczej. 

Ww dniu tym, ze wszystkich stron świała 
brzmi donośne wołanie klasy pracującej 

o Wolność, Równość 1 Braterstwo o 
krótszy czas pracy, o ubezpieczenie na 
starość, o stałą rentę dla wdów 1 gierót 
robotniczych o Socjaltzm! i 

2 nmieprzeliczonych miljonów piersi bi- 
je w przestworza fonośna pieśń Między- 
dzynarodówki... 

W dniu lym reakcja pilute obserwuje, 
jak robotnicy obchodzą len dzień. Bo łu- 
dzi się ona (ciągle jeszcze nadzieją, 17 
robolnicy przeslaną święcić swój, jedyny 
dzień w roku, dzień powszechnego klasy 
robotniczej święta, nieoznaczony w kalen- 
durząch czerwonym drukiem, mie ZA 
twierdzony przez reljgje panujące 1 nie 
uznawany przez państwa 1 pewne re- 
publiki“. | | 


Lecz daremnie czeka lej chwili. Z ka- 
żdym rokiem udzjae prolelarjatu między- 
narodowego, skupionego około swojego 
świętego znaku: Czerwonego Szlandaru — 
staje się liczniejszy. 


Mitkną syreny, ustaje huk młotów. mi- 
ganie igieł, świst siek;er zgrzyt piłek: 
zaslyga klej czy karuk, nie szeleszczą 
czejonki, bezczynnie spoczywają wmdy ko- 
palmiane, n;e dzwonią [ramwaje — bo ro- 
botnicy į robomice w dniu tvm 


protestują przeciw  bezprawin. krzywdzie 


sztuezkom kupitaltstycznych 
‚ rekfnów, 
domagając się zrównania stanów, uspołe- 
елп1їета жепп 1 narzędzi pracy, Zzajpirze- 
stania bratobójczych 'wojen ; uwolnienie 
ujarzmionych ludów.. 
Dzień 1. Мада 


społecznej 1 


jest dniem najwznioślejczych haseł ludz- 
kości: 
Wolności, Równości 1 braterstwa. 


O spełnienie lych haseł polala się me- 
jednokrotnie roholniczą krew na baryka- 
dach miast europejskich. Кок 1818, ta 
Wiosna Ludów, pokazała despolom, 12 
gniew dirda jesi straszny. 4 Егу prze- 
lanej wówczas w kolebce rewolucji 
w Paryżu, powstała wielka rzesza mści- 
čiel, która w roku 1871 zdetronizowała 
Napoleona П. ogłaszając Komumę Pa- 
ryską.... PRD 

A gdy nadeszła świalowa wojna. prole- 
tarjat europejski wziął w niej udział bo 
wiedział, 12 wojna ta, przyczym się do 
obatenia «tespotycznych tyranów. 

Wynikiem tej wojny. to trzy zawalone 
trony najpotężniejszych reakcy mych 
państw europejskich.. 

'leraz przeglądamy »wo]je szeregi sposo» 
biąc 516 dalej do odparcia każdego za- 
machu na demokrację 1 prawa Ludu. 

\' dniu 1. Mapa. zbierając się ma uroczy- 
siych Zgromadzeniach Ludowych. mus- 
my przesłać słowa otuchv 1 zachęty ao 
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wobec coraz gorszego polożenia klasy 
robotniczej. 


Dnia 24. kwietnia odbyło się w 
Warszawie plenarne posiedzenie Ko- 
misji Centralnej Związków Zawodo- 
wych w Polsce przy prawie zupeł- 
nym komplecie członków. Przewo- 
aniczył obradom tow. Kwaylński, 
KCZZ zajmowała się przeacwszyst- 
kiem sprawozaaniem WWKCZZ, sy- 
tuacją gosrlodarczą jį polityczną, 
sprawą l-go Maja, wreszcie całym 
szeregjem spraw natury organizacyj- 
nej. 

Sprawozóanie Wydziału Wyko- 
nawczego KCZZ, zreferowane przez 
tow. Zadnowskiegio, pirzyjęto do wia- 
comości jednomyślnie ; sytuację gos- 
роаатесла i polityczną kraju zrefero- 
wał tow. Zaanowski. Po dłuższej 
dyskusji uchwalono wszystkiemi gło- 
sami przeciwko trzem, następującą 
rezolucję : 

„Potwjerdzając uchwały plenarne- 
go| posiedzenia KCZZ z dnia 5. I. 
b. r. Oraz gotząc się zasadniczo na 
wniosek klubu PPS w sprawie walki 
7 kryzysem i bezrobociem, KCZZ 
stwjeraza, że w przeciągu ostatnich 
miesięcy katastrofalna sytuacja gos- 
podarcza uległa 
jeszcze aotkliwszemu pogorszeniu, 
co ujawnia się w |rozyjaczłiwymi sta- 
nie vołnictwa i wszystkich gałęzi 
przemysłu, Oraz tw olbrzymiej liczbie 
bezrobotnych. Polska weszła w sta- 
Saanman eanu = POECI CRA A чч, / шш. 
Wło» 
goie 
WIĘZI 


wylrwania naszyni 
szech, Hiszpanjij 1 na Węgrzech, 
despotyzm tłumi ruch robotniczy, 
1 prześladuje jego wyznawców. 

Niechaj `Чишуа 1 опера tam ruch TO- 
botniczy. Wierzymy. 12 go zniszczyć i.. 
zgoła żadna siła, przemożna ni zdracziecea. 
Lrzyspieszają tem tyłko swój konie: a zbi- 
żają zwycięstwo Prawdy 1 Sprawiedliwości, 

* 

„Robotnicy mie miel prawa naznaczać 
sople święto 1. maja, bo takie samowolne 
zaniechanie pracy w dniu tym, bez ze- 
zwolenia pracodawieów nie licuje z obowią- 
ZUJącymi przepisami” pisar hr. Ba- 
deni, jako патіеѕітк galicyjski, przed 40 
laty w swojem obwieszczeniu dma 24. 
kwielnra 1890 roku. 

A jednak robotnicy lwowscy pokazal 
panu Badeniemu 1 kałemu ówczesnemu 
wstecznietwu, 12 olrwieszczenie jego mie 
Jest dla ni i miarodajne, że lylko uchwała 
Międzynarodow ego Kongresu Socjalistycz- 
nego jesi dla nieh rozkazem 1 prawem. 

lm robolników bardziej prześladowano 
уа Мех w Święcie 1. Маја, dem dzień 

stawał się dla nich świętszym... 

Dzi“, obchodząc dzień 1. Maja 
M przyłączamy się do braci 

а dowej 1 zgodnie wołamy: 
Wy M żyje L Maj. Świcio ztobiyyy: U: 
АО Swe prawa proletaria! 


dowarzyszom we 


poraz 
mię- 


Anam Bober. 
—0— 


ajum yrzeuwłekiego kryzysu, co naj- 
jaskrawjej uwiaocznja się w obecnej 
січ, kiedy niema tego objawu po- 
lepszelija się sytuacji w związku z 
ukończeniem sezonu martwego, jak 
to zazwyczaj się azjeje co roku. 

Wrrawiazje kryzys obecny, obej- 
mujący śwjat cały zarówno w idzie- 
azjnie rolnictwa, jak i przemysłu, 
powstał z niemożności spożycia у 
ustroju kapitalistycznym aóbr, na- 
gromaazonych przez ciągły wzrost 
sił wytwórczych, jeanak kryzys gos- 
poaarczy ү Polsce jest znacznie 
głębszy wskutek 

systemu CZQaÓW: pomdjowych, 
które doprowadzają do ruiny i roz- 
kładu całego życia Polsk;. 

W swoim t. zw. „programie gos- 
podarczym' rząd wykazuje swoją 
rozbrajającą nieudolność do zajęcia 


jakiegokolwiek określonego stanowi- | 


ską i nakreślenia konkretnego planu 
walki z kryzysem i bezrobociem, z 
całym spokojem stwierdzając, że 
wszystko ma „pozostać po staremu'', 
Jedynym środkiem naprawy stosun- 
ków jest blizej nieokreślony plan ulg 
ula przemysłu, handlu i rolnictwa, 
oraz zapowiedź inwestycyj, bez prze- 
znaczenia па ten cel futiduszów. 

Najpilniejsze bolączki klasy ro- 
botniczej, a mianowicie sprawy: ia) 
należytego zabezpieczenia. bezrobot- 
nych, b) ustawy o zabezpieczeniu na 
starość, с) obniżenie podatku docho- 
dowego od płac (podniesienie mini. 
mum), nje znałazły w programje rzą- 
au żadnego uwzględn;enia. 

Korzystając z bezrobocia i kryzy- 
su, wobec zupełnie biernego stano- 
wiska właaz, w szeregu zakładów 
przemysłowych 
kapitaliści wystąpili z żąuaniem ob- 

niżenia zarobków, 

Komisja Centralna Zw. Zaw., u- 
znając konieczność yoanoszenia płac, 
wzywa wszystkie zrzeszone organi%a- 
cje ao bezwzgiędnej obrony dotych- 
czasowych zaobyczy w dziedzinie wa- 
runków i poziomu zarobków. 

Komisja zaaje sobie sprawę, że 
nieaołęstwo władz, zuchwałe wystą- 
pienia przemysłowców i rozpaczliwa 
nędza najszerszych mas, musi być 
zarzewiem samoobrony tych mas, 
zwłaszcza wobec postępowania czyn- 
ników, codziennie gsvałcących pra- 
"vo 

Krawe rozprawy z robotnikami 
w niczem położenia, nie poprawią, 
zasługują jedynie na jaknajostrzej- 
sze potępienie. Wyrażając współczu- 


cie tym rodzinom robotniczym, które 
ucjerriały w Sosnowcu, Olkuszu, Za- 
wierciu і t a., Komisja Centralna 
Zw. Zawod. żąda 


swrowego ukarana sprawców 
masakr. 


Komisja Centralna Zw. Zawodu. 
stwjeraza, że nadzwyczajnie ostry 
przebieg kryzysu wymaga nadzwy- 
czajnych śroaków naprawy 1 dlatego 
raz jeszcze żąaa przeznaczenia wiel- 
kich funduszów państwowych na in- 
westycje į zasiłki ala bezrobotnych, 
aalszego skrócenia czasu pracy t'wą- 
alatnego уреа раг wobotni- 
czych, 

Poza temi салт) KCZZ przy- 
jęła uchwałę w sprawie obesłania 
mięazynarodowego Kongresu Zwią- 
zków Zawoaowych, ztzeszonych w 
Mjęazynarodówce Amsterdamskiej, 
który oabędzie się w pierwszych 
dniach lipca b, r. (w Sztokholmie, Ko- 
misja Centr. wezwała Związki |do o- 
besłania tego Kongresu. Ponadto 
KCZZ załatwiła szereg spraw natury 
organizacyjnej. 


Jilały fejleton. 


Dwaj przyjaciele, 


Dwaj przyjaciele szli drogą, znaną un 


od wuezesnej młodości. Naraz jeden 
skrenu w bok, kierując się w pole. 
— Dokąd 1dziesz? — spytał drugi. 


— lam (oś słę porusza... хате się, że 
lo jakiś człowiek. i 
lo wiatr ugma trawy.. a 
krzak jakı. 

Ale tuamlen poszeda miedzą wśród pól. 
Ро pewnym p@zasie zatrzymał się, machy- 
iu 1 począł się wpatrywać w ziemię. 1о- 
warzysz czekał, wreszcie nie mogąc się 
doczekać jego powrotu, poszedł z preka- 
wości za nim. A zbłliżywszy się, ujrzał 
nieżywą kobietę 1 śpiące dziecko. Irzejęty 
tym widokiem, spytał: 

— (o się tu mogło stać? 
Kobieta wydała na 


„noże to 


świal dziecię 1 


umarła, ponieważ mie miała znikąd ipio- 
mocy Ziemia jest czarna od jej krwi Po- 
grzebiemy mątkę a dziecię wezmiemy ze 
sobą, aby 1 ono mie zmarło. 

pochowali malkę w roli. Podczas gdy 
pierwszy wziął dziecię w ramiona, drugi 
zawołał z goryczą: 

— Jakiż Bóg winien jesl temu, co się 


stało ? | 

— Bóg miłośći 1 śmuerci? 

— lo okropny Bóg Zabijn tak, jak się 
ścina oset.. Zapłacę mu za to... śmiercią. 

Przyjaciel przyglądał się dzięcku. śpią- 
temu w jego ramlonąch. 

— Ja mu zapłacę... miłością. 

W milezeniu szli obok siebie z powro- 
tem. ltozeszłi się, nie patrząc sobie wza- 
jem w twarze. Między nima stanęła ściana... 
zda SIĘ, nieprzeniknioma, njejprzestępna.,. 


(m. m.) 
ан SSR: O 


Robotnicy ! 
popierajcie Wasze pismo 
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Zamach morderczy i samobójstwo | bene odkrycia areheologicz. 


w ul. św. Zofji. 


(у) Wczoraj przedpołudniem w ul. 
św. Zofji przechoanie byli świadka- 
mi krwawej trageaji pary narzeczo- 
nych czy kochanków. 

Po goczinie 10-tej wracała z za 
kupów: ао domu około 30-letnia Ro 
zalja Łaba, służąca u p. Załęskich, 
zam. przy ul. Dwernickiego l. 6. 

W tym czasie przystąpił ао niej 
jej narzeczony, czy kochanek, 35- 
letni Stanisław Grzesikiewicz, rzeź- 
nik, w ostatnim czasie bezroboiny. 
Niespodzianie przechodnie usłyszeli 
przeraźliwy krzyk Łabówny, która 
silnie brocząc krwią, poczęła co 
tchu biedz w kierunku sanatorjum 
Kasy Chorych. Grzesikiewicz odtrą- 
cił zastępujących mu Urogę przecho- 
aniów i zbiegł do bramy domu pod 
1. 11. Nim naabiegli ścigający go, 
Grzesikiewicz, ukrywszy się w kącie 
za klatką schodową, pchnął się dwu- 
krotnie nożem rzeżnickim w okolicę 
serca i runął na posaazkę. 

W przeciągu 5-ciu minut uesperat 
zmarł wskutek upływu krwi. 

W sanatorjum, dokąd zbiegła Ła- 


bówna, stwieraził dyżurny lekarz, że 
została опа zraniona nożem przez 
сепаіа w prawą pierś. 

Zyciu jej nie grozi niebezpieczeń- 
stwo. | 

Posterunkowemu, który ją prze- 
słuchiwał Łabówna podała, że 
Grzesikiewicza poznała przed pię- 
сота miesiącami. W krytycznym 
czasie przystąpił on do niej i rze- 
Кото zażąaał zwrotu 250 złotych. 
Otrzymawszy odmowną odpowiedź, 
pchnął ją nożem, poczem popełnił 
samobójstwo. 

— Zaanych zobowiązań względem 
niego nie miałam — twieraziła Ła- 
bówna. í 

Stan jej zdrowia nie zezwala na 
ałuższą i wyczerpującą indagację, 
przeto na razie nieustalono jaki sto- 
ѕипек ich łączył i co było powodem 
zamachu morderczego i samobój- 
stwa. 

Zwłoki аспата ma polecenie teka- 
rza miejskiego ar. Kasparka odwie- 
ziono do Instytutu medycyny sądo- 
wej. 


СЕЕ“ e 


Amerykański pojedynek. 


We Wieaniu rozegrał się nastę- 
pujący, niepozbawiony humoru wy- 
paaek. ! 

Leon i Paweł kochali jedną 1 
tę samą kobietę Marjannę, która 
obu na równi traktowała, nie zdra- 
azając specjalnych sympatji do ża- 
anieqgo Z nich. Nie zadowalało to 
obyawu. Postanowili więc sprawę 
sami między sobą załatwić. 


Gdy Marjanna pewnego ата 
śpieszyła ao domu, Leo zastąpił jej 
crogę i mi stąd ni zowąd uderzył 
Ją w twarz. W tej chwili naaszedł 
Paweł i przepędził swego kolegę. 


Marianna zaskarżyła Leona о 
czynne znieważenie i wczoraj sta- 
паї on przed sądem. ОѕКагғајаса 
opowieaziała przed sędzią historję 
napadu na nią: „Do dziś nie wiem 
z jakiego powodu otrzymałam po- 
Пелек“, — Sęazia do oskarżontgo: 
Dlaczego pan to uczynił? — Osk.: 
Czy pan sęaczia słyszał już o poje- 
aynkach amerykańskich? Ja jestem 
właśnie ofiarą takiego pojeaynku. 
Paweł zaproponował, ażebyśmy па- 
sze pretensje ao Marjanny roz- 
strzygnęli przez losowanie. Wło- 
żyliśmy ao czapki białą і czarną 
gałkę. Kto wyciągnie czarną gałkę 
— oświaaczył Paweł — musi ta- 
kiego czynu dokonać, ażeby nie 
mógł więcej zobaczyć się z Marjan- 
ną. Byłem tak zdenerwowany, że 


uaerzyłem ją znacznie mocniej, ani- 
żeli chciałem. Ale wie pan, panie 
sędzio, zdaje mi się, że w czapce 
wogóle białej gałki nie było. Paweł 
bowiem swoją gałkę rzucił tak szy- 
bko, iż nie mogłem jej odszukać. 

Marianna: Tak więc przedstawia 
się sprawa” Nie mam więc żadnej 
poastawy do oskarżania pana Leo- 
nia. Cofam skargę, a pan Paweł 
może się obecnie cieszyć. 


Rozpowszechniajcie 
„Dziennik Ludowy” | 


WARSZAWA, 30. 4. (Pat.) W 
Ożarowie роа Warszawą podczas 
kopania piasku natrafiono na urny. 
Przeprowaazone badanie terenu o- 
kazało, iż znajduje się tam cmen- 
tarzysko grobów: poakloszowych — 
(500 ao 300 lat przed narodzeniem 
Chrystusa). Niestety cmentarzysko 
okazało się mocno zniszczone wsku 
tek arenowania poła i innych ro- 
bót ziemnych, przeprowaazanych 
poprzednio. Na terenie całego cmen- 
tarzyska natrafiono tylko na awa 
całe groby podkloszowe. 

RÓWNE, 30. 4. (Pat.). Profesor 
Hofman z Równego aokonał koło 
Ostroga cennych odkryć przedhisto- 
rycznych, mianowicje znalazł kilka 
naczyń głinianych, pochoazących z 
okresu około 1800 lat przea Chry- 
stusem, przęśliki gliniane ao war- 
sztątów tkackich, siekjerę krzemien- 
ną, pozatem kości oraz ślady ©- 
gnisk. | 


dtraszny czyn furjatki. 

KRAKÓW. W aomu przy ul. Nie- 
całej 4, rozegrała się wczoraj Stra- 
szna tragcuja. Marja Piątek (lat 
50, służąca, w przystępie ataku 
nerwowego oblała się spirytusem 1 
pocpaliła ubranie zapałką. Furjatka 
stanąwszy w płomieniach jak ży- 
wa pochodnia rzuciła się na bruk 
ułiczny, a zerwawszy się z ziemi 
ostatkiem sił pobiegła w stronę 
plant i padła zemdłona na jezdni. 
W czasie tragicznego skoku żywej 
pochoani na bruk powstał popłoch 
wśróa przechodniów, którzy za- 
miast ratować nieszczęśliwą, rzucili 
się ao ucieczki. Dopiero gdy zem- 
alona upadła na jezdnię, przecho- 
anie ugasili na miej płonące ubra- 
nie. Lekarz Pogotowia przewiózł ją 
w beznaaziejnym stanie do szpi- 
tala. 


tz рина ри наар нинин иран ириририри иран ранинанрД А 


12 lat więzienia za rabunek. 


(y) W nocy па 11. paźaziernika 
ub. r. w Szpilczynie, koło Bóbrki, 
waarło się + bandytów do miesz- 
kania sklepikarza Naftalego Ham- 
mera. — Po splądrowaniu skłepu, 
strychu i mieszkania jeden z o- 
pryszków strzelił z rewolweru 10 
топу Hamera, Sary, poczem strze- 
lając na postrach i grożąc rewol- 
werem zbiegli z łupem. Uciekają- 
cych ujrzał w lesie koło Komarowa 
gajowy Maksym Biały, który po- 
wiacomił o tem posterunkowych. 
Pocczas pościgu jeden z napastni- 
ków Stefan Mikłaszewski, liczący 
23 lat, został postrzelony. Ujęto 


go, Oraz dwóch innych, Andrzeja 
Wdaowyszyna i Michała Karaima, 
false Jana Rebasa. Czwarty spól- 
nik ich oraz herszt szajki, Euge- 
njusz Chanas, został ujęty w mie- 
siąc później Wszyscy pochoazili ze 
Lwowa. 

Wczoraj po odbytej rozprawie 
przed sądem przysięgłych, Chanas 
został skazany na 4, Karaim i Mi- 
kłasiewicz po 3, zaś Waowyszyn 
na 2 i pół roku ciężkiego więziema. 
Trybunałowi przewoaniczył r. Zgó- 
ralski, oskarżał prok. ar. Mostow- 
ski, bronili dr. Luft. dr. Meyer i 
сї. Weinsaft. 


FRANCISZEK HALUCH. 


Plebiscyt w Przemyśle naftowym. 


Zdradziecka rola B3S. ~- 


Walka plebiscytowa rozgorzała już 
па cobre i bebesowcy rozpoczęli 
swoją metocę kłamstw i oszustw, 
przez wyaawanie odezw, w których 
m. in. piszą: członek spółdzielni mie 
szkaniowej oapowiada za majątek 
spółdzielni tylko swoim 'udziałem. I 
to prawdę piszą, tylko jednej rze- 
czy nie chcą przyznać, że poaczas 
bankructwa, oszustwa itp. poanosić 
będą udziały alo wysokości pokrycia 
nienoborów, a między innymi do- 
kłaaać będą udziałowcy ao procesów 
sąaowych, jak działo się то choćby 
w Kółku jrolniczem obok kościoła w 
Wolance, w Мише we Lwowie i in- 
nych poaobnych spółdzielniach. A że 
to samo stanie się і w В. В, S., to 
nie należy ani na chwilę w to wat- 
pić. Cała ideologja bebesowców stre- 
szcza się przecież w pieniądzu. 

Dalej głoszą oni — każdy udzia- 
łowiec bęazie właścicielem domku, 
po spłaceniu w kilkudzjesięciulet- 
nich ratach. Czekaj psie aż kobyła 
zcechnie. Nic jednak o tem nie piszą, 
że aomy są zawsze własnością spół. 
dzielni, a nie jednostek. 

Według zdania tych wyrzutków, 
to wielkich Domów Ludowych ro- 
botnikom nie potrzeba. Słuszną oni 
mają rację, gayż są to lokaje, czoł- 
gający się ma kolanach do stołu 
wielkopańskiego po ochłapy, z cze- 
go każay świadomy robotnik zdaje 
sobie sprawę. Że kapitaliści typu 
wschoaniego nie chcą Domów Lu- 
cowych i organizacji robotniczych w 
tych aomach boją się — to nic dziw= 
перо. 

Grupka В. В. S. żali się, że pra- 
coGawcy na Komisji regulaminowej 
w Borysławiu głosowali razem z na- 
mi 


przeciw  jawnemu głosowaniu 
płebiscytotwemu. 

Słuszne to żale, bowiem chcieli oszu- 
stwem cojść do zdobycia głosów 
robotniczych przez wywieranie pre- 
sji ze strony kierowników, którzyby 
zmusili robotników do głosowania 
na Nr. 1. Chcieli, by firmy wydały 
kartki do głosowania przy wypłacie 
1 by nakazały, że robotnicy muszą 
głosować na Nr. 1. Te ich podłe 
wnioski upaały, bowiem nie z woli 
Pracoaawców, lecz z woli umowy 
Sprawa tajnego głosowania jest z 
= przesądzona. 

‚ Grupka ta pisze i ciągle agituje, 
{© Domy Luaowe to dla Haluchów, 
Bocianów ita. Świadczy to o tem, 
że brak im jest materjału do agi- 
tacji. Robotnicy widzą, że w wybu- 
t6Wanym domu mieszczą się organi- 


Metoda klamsfw I oszustw. 


ПІ. 


zacje, a nie mieszkania, chociaż są 
przewidziane dwa mieszkania służ- 
bowe, lecz alopiero po wybudowaniu 
całego domiu i to na ciężkich warun- 
kach, bo czynsz mieszkaniowy bę- 
azie bardzo wysoki. Dlaczego ci, co 
piszą takie odezwy mieszkają w fi- 
mowych mieszkaniach, a w tym wy- 
paaku biedny praktykant na sekre- 
tarza Bosowski lub poseł ar. Woj- 
ciechowski, który też macza swoje 
palce w хобосіе przeciw iraszej orga. 
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nizacji. Dlaczego więcnie podoba się 
tym panom, by sekretarz zawodow. 
mieszkał w aomu własnej firmy, ja- 
ką jest robotnicza organizacja? 
Jak widzimy, jest to demagogja 
najgorszego rouzaju. 
—0— 


Ostrzegamy, 


że BBS. otrzymało pozwolenie na u- 
rządzenie zbiórki w dn. 1 Maja. --- 
Zwracamy tedy uwagę, że nasze naiep- 
ki i puszki opatrzone są z napisem 

„па oŚwiatę roboiniczą ТОВ“ 

Tylko u kwestarzy z takiemi puszka- 
mi kupujcie znaczki. -— ani grosza roz- 
bijaczom i zdrajcom. 

—— 


Pogrom BBS. w Bitkowie. 


Zakrzewski przepędzony i wygwizdany. 


Stasio Zakrzewski, jako że bezrobo- 
tny komisarz ma czas, pojechał do 
Bitkowa, tej najdalej posuniętej pla- 
cówki przemysłu naftowego, agitować 
i zakładać Spółdzielnię mieszkaniową. 
Dla pewności i ochrony zabrał ze so- 
bą adjutanta swego niejakiego Żura- 
wieckiego Józefa, znanego awanturni- 
ka na terenie Borysławia. Ponieważ 
BBS ma dziś w Polsce „plecy“ więc 
bez trudu dyr. Wojciechowski użyczył 
im kina na zebranie. Aby jednak ze- 
branie udało się i by mieć choć trochę 
słuchaczy —- spraszali Zakrzewski et 
Comp. ludzi na wódkę i kiełbasę, za- 
biegając jednocześnie w prawo i le- 
wo i skomląc o protekcję pracodaw- 
ców. 


Na wieść o wyprawie Słasia do 
Bitkowa przyjechał tamże St. Bocian z 
Borysławia i odbył w ubiegłą sobotę 
zgromadzenie, które wykazało, że Słaś 
nie ma co szukać wśród szanujących 
swą godność robotników bitkowskich 


Nazajutrz tj w niedzielę udali się ro 
botnicy razem z tow. Bocianem do kina 
na wiec BBS, którzy szumnie był re- 
kłamowany przez jego prezencje eks- 
pułkownika z 4 brygady, Stasia. Za- 
krzewski i jego adjutant zajęli scenę 
i choć czuli się jak mysz na pudle, 
przecież zebrał na odwagę Staś i o- 
tworzył zgromadzenie nazitaczając 7 
urzędu na przewodniczącego swego ad- 
herenta Jarowieckiego. Wobec tego 
najnowszego systemu parlamentarnego 
stosowanego widać u tych „hura pa- 
irjotów' BBS, zabrał głos tow. Bo- 
Cian, nazywając ten Śmieszny system 
wyboru prowokacją, i oświadczył, że 
przewodniczącego zwykle wybiera zgro 
madzenie. Tak się leż stało i jedno- 
głośnie obrano przewodniczącym tow. 
Felczera. W calszym ciągu zabrał głos 
tow. Bocian, ale Zakrzewski zorjento- 
wawszy się że z jego zgromadzenia 


skorzysta tow. Bocian, aby rozprawić 
się z BBS. rozwiązał zgromadzenie, о- 
czywista z pomocą policji. 

Zdołano tylko uchwalić rezolucję tre- 
ści następującej: 

„Zgromadzeni w dn. 25 4 1930 г. 
robotnicy w Bitkowie na wiecu zwoła- 
nym przez BBS. £Zakrzewski) potę- 
piają jaknajkategoryczniej zabiegi frak- 
cji do rozbijania organizacji poto, aby 
z robotników uczynić jeszcze większe 
ofiary wyzysku kapitału, pozbawiając 
ich praw i podporządkować dykta- 
turze. 

Zebrani stwierdzają, że BBS. okła- 
muje robotników budową domów 
mieszkalnych w przemyśle naftowym, 
ару wyłudzić pieniądze na swoje o- 
sobiste cele. 

Zebrani oświadczają iż wszyscy $0- 
lidarnie agitują i głosują па 11510 Nr. 
2. Po opróźnieniu sali przez policję, 
tłum oblęgł kino i śpiewając pieśni 
rewolucyjne oczesiwał Zakrzewskiego i 
jego adjutanta, który ze strachu mimo 
zapewnień, піс chciał wyjść. Wreszcie 
w asyście policji i wśród śmiechów 
i gwizdów adważył się Zakrzewski 
wyjść z kina. 

Tymczasem robotnicy poszli dokoi- 
czyć zgromadzenie w lokalu Zw. zaw., 
gdzie po referacie tow. Bociana uchwa- 
lono tę samą rezolucję 2 następującą 
poprawką.: 

Zgromadzeni robotnicy Bitkowa prze 
strzegają Izbę Pracodawców Naftowych 
przed konsekwencjami jakie wyniknąć 
mogą wskutek faworytowania zniena- 
widzonej przez ogół BBS., tudzież 
wskutek presji wywieranych przez za- 
rząd na swych podwładnych do ró- 
żnych świadczeń. 

Takie to przyjęcie zgotował Bitków 
Zakrzewskiemu i takie przyjęcie spot- 
ke każdego zdrajcę sprawy robotniczej. 

—— 


10 


Katastrofa w koleji podziemnej w Paryżu. 


Wskutek zepsucia się sygnału na {orze 


jechar na stojący, przyczem 100 osób zostało zranionych, z 


kolej! 


podziemnej 


Jadący 
których 


ma- 
ti- 


pociąg 
15 grozi 


trata żyela. 


Gdy ktoś jest burmistrzem i strzelcem 


w jednej osobie. 


4 'tarnopola piszą nam: 

Do czego dochodzi zuchwałość służal- 
ców z B. B, niech posłuży następujący 
takt: 

Burmistrz miasta tarnopoła p. dr. Len- 
kiewicz w przekonaniu, że społeczeństwo 
tarnopolskie jest kompletnie przeżarte rdzą 
jego osobistych zapatrywań 1 przekonań 
politycznych, wyasyguował na cele „aj«%- 
lilycznej organizacji Strzelca aż tysią: 
złotych tylułem tunduszu wkłudowego, o- 
czywiście bez wiedzy! ı zgody rady miej- 
51те, 

Nie mielbyśmy niz przeciw temu. gdy- 
by p. Lenkiewicz, idąc za popędem serca, 
czy też obowiązku okazał się wspaniało- 
myśmym 1 Jak przystało na hojnego ofla- 
rodawcę zrobH zamach, ale па własną 
kieszeń. 

Dysponować jednak groszem publicznym 
w miarę swego uznania p. Lenkiewicz 
nie ma prawa. Zyczeniem naszem w tym 
wypadku jest, ażeby zostawił klucze od 
kasy miejskiej w spokoju. 

P. Lenkiewicz zapomniał widocznie, że 
nie jest komisarzem z łaski rządu, lecz 
hiurnustrzem z wolt miejscowego społeczeń 
siwa, które niejednokrotnie dało wyraz 
temu, że nie go nie zmusi iść pod sztan- 
darem. którego chorążym jest p. Lenkie- 
wicz. 

Ojetec miasta powinien zrozumieć, że 
lo, го jemu podobh się. nie podoba się 
ogółowi tarnopolskiemu 1 na lo Już me 
ma żadnej rady, chyba rezygnacja ze sia- 
nówiska burmistrza. 

Albowiem gdy lud jęczy pod brzemie- 
niem nędzy, gdy lala klęski gospodarczej 
лаа z widowni egzystencji ivsjęcy ro- 
dzin. p. Lenkiewicz zdobywa się na 25те 
magnacki gest kosztem najbiedmejszych, 
ażeby zadokumentować swoje wiernopod= 
dańcze stanowisko wobec b. В. W. K 


kównocześnie musimy zaznaczyć, że me 
mamy weale zamiaru polemizować ze zji- 
dliwem pisemkiem sanacyjnem р, t. „Głos 
Polski“ propagowanem przez p. Lenkle- 
wicza, ma łamach którego jakiś kretyn 
umysłowy  majaczy o dobrze płalmych 
„podżegaczach* z VP. P. 5., stojących na 
czełe mas robotniczych, domagających się 
zasiłków. 

Ośwradczamy tylko. że nie maezaliśmy 
nigdy pałtców w lunduszu wyborczym, a 
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slwierdzamy niewzruszony dogmal poli- 
tyczny, który powiada, że męty mehają 
stę zawsze do partji rządzącej. ażeby chwy 
cić za ogon złolego cielca. 


2 redaktorem lege brukowea p. Оил 
skim, który przed przewrolem majowym 


uzbrojony w pałkę endecką występował 
w roli podżegaącza mas przeciw Piłsud- 
sktemu — rozprawiny się па innem miej- 
Боп. 


Prowokacja restauracji 
„łauillon' w iirakowie. 


W yzyskując obecny krvzys, a w związku 
z tem i nędzę pracowników kelnerskacih 
urma „tąvilion' restauracja w Krako- 
wie — obmyślła han,ebny zamach na u- 


posażenia pracowników kelnerskich, gro- 
żąc redukcją a przyjęciem usługi żeń- 
skiej. 


Prowokacja tej lwmy zakrawa wprost na 
ironję 1 bagatelizowanie pracy ludzkiej 0- 
raz ustawodawstwa w. Państwie Polskie 
obowiązującego. 


Jeśli się bowiem zwąży, że ustawa puń- 
stwowa, zabrama zalrudnianjie kobiet јако 
kelnerek do usługi gości, w lokalaci 
sprzedających napoje alkoholowe do *po- 
życia nu miejscu, tivma Pawilon w hra- 
kowie nie licząc się z następstwami, chce 
sprowokować konilikl z kelneramt, prze- 


(iwko czemu сї jak najenergiczniej są 
przygotowani wystąpić. 
Bratnia organizacja twowska /. Z. P. 


Р. б. Н. w Polsce wobec powyższego 
bezezelnego ataku nienasyconego wy zyski- 
wacza, który numo, że pracownicy kel- 
nerscy w lej firmie zarabrają zaledwie tkil- 
ka, złotych dziennie а rodzjny tychże 
wprost furzymierają głodem, postanowiła 
na wypadek mogącego nastąpić zaostrzenia 
tego konthklu z całą stanowczością, po- 
przeć akcję pracowników kelnerskich w 
Krakowie, celem odparcia bezezelnego za- 
тасли ze sirony lirmy „Pavillon“, 


Matko! Zapisz swe dziecko 
do Czerwonego Harcerstwa! 


ШЕШ Ok. Zw. Zaw, pracownikow przem, gasle,-holel 


Dnia 27. kwielnia br. odbyła się ОКге- 
gowa Konierencja pracowników gaslrono- 
miczno ~ hotel. 

Po zagajeniu przez tow. przew. Thee- 
mana 1 przemówieniu zasl, przew. tow. 
Iloszowskiego Гай. sprawozdanie z obrad 
ҮШІ Zjazdu w Warszawie złożył sekre- 
tarz Oddziału iwowskiego low. Ludwik 
Schalter. 

O pracy okręgowej na przyszłość rete- 
rowm sckrelarz okr. low. tlejschman, Po 
dwugodzmnej dyskusji, w której zabierali 
głos wszysey przybyli delegaci — uchwa- 
lono jednomyślnie następująca rezolucję I 
Wnioski. 

Konierencja okręgowa stwteraza, że za- 
hamowanie życia gospodarczego sTowodo- 
wato katastrolalny kryzys, to ujemnie stę 
odbija na zakładach pracy. 

W tej syluneji następuje ohrywanie płac, 
łumanie ustawodawstwa robotniczego, mno- 
żą stę redukcje т polęguje sie nędza rzesz 
pracujących: 

Cclem obrony praw pracowniczych, kon- 
terencja postanawia 


że należy udrzymać jedmoHlą organiza- 
cję scentralizowaną, która skupić powmna 
wszystkich pracowników lego zawodu, 

że walka o poslulaly |pracownicze, mnisi 
być prowadzona na zasadach klasowego 
ruchu zawodowego. 


Konierencja ustala ryczałtową opłulę do 
Gentrali za cały Okręg w dotychczasowej 
normie, oddziały zaś przynależne do ОКге- 
gu, wpłacają nadal składki miesięczne do 
Okręgu lwowskiego. 

honlerencja 5101 na słanowisku, że pro- 
centy kelnerskie wmne być wypłacane 
przez przedsiębiorców z шаи, a nie do- 
pisywane, uzależniając dalszą taktykę od 


decyzji Najwyższego "турип Аа 
strącyjnego w Warszawie. 


Ро odczytaniu szeregu depesz z Oddzta- 
łów Związku jakoleż Rad Zw, Zaw. Sta- 
nisławowa, Przemyśla, Stryja, Drohoby- 
cza, Sambora oraz listów tow. dr. Kafała 
ubera (Lwów) 1 low. Wojciecha Ożgi 
(Stryj) zakończono konierencję o godzi- 
nie / wieczór. 

—©О- — 
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Instytut „przedłużania życia”. 


Smiało można powiedzjeć, iż opieki le- 
karsko ~ higjenk'znej potrzebuje ча 
łudność, a zwłaszcza klasa pracująca, al- 
bowiem absolutnie zdrowych jest tak mało, 
12 naieży ich szukać ze świecą, Јак twier- 
dzi dr. Nowakowski lak, naprzykład, 
przeprowadzane Бааша na pozór zdro- 
wych 1.000 urzędników pocztowych w A- 
meryce przez tederalną służbę zdrowia. 

wykązały tylko 5 zupełnie zdrowych 

osobników. 
4 pozostałych 12 wymagało 
262 — рога mgjenicznych 1 drobnych 
zabiegów leczniczych, ЗЧ — «dozoru le~ 
karskiego 1 рогач higjenjcznych. 238 — 
syslematycznej opieki lekarskiej 1 112 — 
natychmiastowej pomocy lekarskiej. 

A przecież nikl z bakianych me zwracał 
się do lekarzy, uważając siebie za ,.zdro= 
wego”! Niechźe to będzie przestrogą dla 
ludzi braży 1 związków zawodowych, a- 
żeby więcej uwagi poświęciy па zagad- 
mienia higieny zarówno podozas pracy jak 
1 poza nią. Zawczasu rozposzęte leczenie, 
lub jeszcze lepej, — usunięcie szkodh- 


obserwacji, 


Program radjowy. 


CZWARTEK, 1. maja. 

I1WOW. 11.58. Sygnał czasu z Obs. Asir. 
i hejnąt z Wieży Marjackiej. — 12.05. 
Koncert z płyt gramot. — 17.45. Kon- 
cerl papol. z Warszawy pośw. twór- 
czości Е. Griega .— 18,15. „Gadki 
podhalańskie“ (tr. z Krakowa). == 
19.00. Rozmajtości 1 muz. z płyt gram 
— 190.58. Svgnał czasu z obs. asir. i 
i hejma z Wieży Marjackiej, — 20.25. 
Гејеіо np. t: „Człowiek w сеп”, 
— 20.300. Konc. wieczorny ork. P. R, 


muzyka lekka. — 21.30. Słuchowisko 
z Katowic, — 25.00. Muzyka laneczna 
z rest. „Pavillon“. 


PIĄTEK. 2. maja. 
LOWS 11.58. Sygnał czasu z obs, astr 
1 hejntx z wieży marjackiej. — 12.05. 


Konc. gram. 1735. „О celach 1 zada- 
nach 1. 5. da — 19.10. Rozmajtości 
1 muz. gram. — 19.30. „Skrzynka pocz- 
lowa“ (imż. Miński). — 19.58. Sygnał 


czasu z obs. astr. 1 hejnał z wieży ma- 
rjacktej. — 20.15. Kone. symlioniczny z 
z kiłharmonji z Warszawy. 

o ARJ 


Repertuar kin iwowskich. 


APOLLO: Cuda kinematografji z wystę- 
рет reżysera Józela Mayena. 
CASINO: Gdy kobieta się zapomni . 
CHIMERA: „Przed wyrokiem'. 
COLOSSEUM: „lempo — Tempo" w 
гоп głównej Afbertinnt. 
FATAMORGANA: „Awantury arabskie“ 
1 Magdalena. 
GRAŻYNA: „Buster Keaton“ sportowiec 
z miłości oraz „Kitl i Rafi“. 
KOPERNIK: hobiecy Douglas Famrbanks 
Bebe Daniels, „Panienka z objektywem” 
LUNA Ramona oraz Bardch książę mi- 
tości, 
LUNA: Douglas Fairbanks oraz 
Polo. 
MARYSIENKA. F. dźw. „Pieśń żywio- 
łów 1 dodatki „Schuberta Serenada". 
OAZĄ „sząchownica serc“. 
аон: „Pokusy Europy“ (dźwięko- 
PAN: „Uroda życia“. 
PASAŻ: „5 dni strachu” 
POLONIA: 
PROMIER: 
STYLOWY 
UCIECHA 


«Чате 


serja II. 
„Współczesne dziewczęla”. 
2 атша na dzień”. 
Więzień wyspy Heleny. 
„W szponach azjatów“. 


wych dla zdrowia przyczyn роа wzglę- 
dem iugjenicznym, zaoszczędzi nam stra- 
iy czasu 1 środków ma leczenie, a со naj- 
ważniejsze — podniesie zdrowolność spo- 
leczeństwa 1 mniejszy Śmiertelność. 
Pierwsze zrozumiuło lo społerzeń:stwo 
amerykańskie, powołując do życia 
„Tustyiut przedłużana ży lu”, 
me w znaczeniu zabiegów odhmładzają- 
cych, lecz zapobiegania thorohom; 1 Śmier- 
teiności, przez 'podniesienje zdrowolności 
wśród obywateli: Za opłalą 5 dolarów ro- 
cznie, każdy członek instytutu ma prawo 
do bezpłatnego 1 drobiazgowego ғрасаша 
stanu jego zdrowia, wirczając W lo Za- 
biegi laboratoryjne. Na podstawie lego Da- 
dania, dostaje on wykaz stanu swego zuro- 
wia, odnośne przepisy higjenjczne, а м 
razie wykrylej choroby skierowanie do od- 
powiedniego rodzaju pomocy lekarskiej, 
W tym gelu Instytut zatrudnia blisko 2.000 
lekarzy, rozsianych po Slanach  Zjedno- 
czonych i kanadzie, ktorzy rocznie ha- 
dają około 100.000 członków Instytutu. 
rożyleczność tego rodzaju instylucji w lol 
zrozumiy 1 pośpieszyły ją wykorzystać, 
przedewszystkiem, towarzystwa ubezpiecze 
mowe, zapisując wszystkich swych khi- 
jentów na członków Instytutu. 
Największa ubezpieczania Slanów Zje- 
dnoczonych, Metropolitan Ше Insurance, 
przeprowadza naslępujące doświadczenie. 
Lzęść swych ubezpieczonych zapisała na 
członków Instytutu przedłnzania życia, a 
później porównała stopień śŚmierlelności 
wśród пеп z grupą ubezpieczonych, nie 
badanych przez Instytut. Wynik był nad- 
zwyczajny: $miertekność wśród pierwszych 
wynosiła 76 proc. w stosunku do drugich! 
Ubezpieczalmia w len sposób тіс tyłko, 
że pokryła, koszty należenia swych człon- 
ków do Instytutu, lecz przysporzyła sobie 
zysk finansowy w postaci 200 proc. iwło- 
żonego kapitału 


Kącik humoru. . 


U MALARZA. 
— Lzy pan polrali zrobić dobry portret 


mej żony? 

— kochany panie... zrobię lak wier- 
ne podobieństwo; że pun nmknie, gdzie 
pieprz rośnie, ujrzawszy portrel. 


U WYPOŻYCZAJĄCEGO ŁODZIE 

Właściciel (do gościa, klóry chee ме 
przejechać po jeziorze): 

— Ale proszę "uprzejmie... zechce pan 
z góry zapłacic, bo łódź jest nieco pik- 
pięta... 

MÓWCA. 

— No. 1 jak się puw r odobała moja 
mowa? /akończente było doskonałe. 
prawda? i 

luk jesl.. bardzo dobre... lviko za 
«тоо trzeba było na ше jczekac. 
ZAPOŻNO. 

— Miedy właściwie dokładnie poznałaś 
swego męża? 

— (ady po ślubie poraz pierwszy zażą” 
dałam od niego pieniędzy. 


NADESŁANE [ЇЙ 


(Za tę rubrykę Redakcja nle edpowlada). 


Fima Florjan Zwoliński 
(właśc. Józefa Zwolińska) 


Handel win, delikatesów 
i Restauracja 
Lwów, ulica Hetmańska L. 10 


poleca znakomity bufet i kuchnię — 
wszelkie wina i warszawskie piwa. 


Charlie Chaplin w życiu prywatnem. 


W. paryskim tygodniku „Gringoire“ znaj- 
duje się następująca rozmowa jego wspól- 
pracownika z p. bitą Grey. rozwiedzioną 
żoną Charliego Chaplina: 

„lita Grey patrzy na mnie spojrzeniem, 
które samo już doprowadzało - Charliego 
Chaplina do szału miłośc, oliarowując mi 
szklankę porlwejnu. 

— Wie pan — mówi z wielką natural- 
nością — u nas w Ameryce kobieta, któ- 
ra chlubi się, że była Żoną sławnego 
człowieka, ma już pewien lvluł do.. sła- 
wy. Gdybym nie byłu poznała Ghaplima, 
byłabym dziś tylko małą girl 1 mezem 
więcej. Coprawda, gdybym dalej była po- 
zoslała jego żoną, іо chybabym była o- 
szalała! Chwała Bogu — rozwłodłam się 
— no 1 teraz jestem sławna. 

— W Ameryce muszę jako kobiela wy- 
zyskać stanowisko męża — a pan wadzi 
przecież Chapin dużo mi się przysłużył. 

— Cóż рам sądzi o mum? 

— Чо człowiek osobliwy. Dlulego też 
trudno z nim się porozumieć. Wiprosl mie 
ma możliwości zrozumienia go. Widzi pan: 
miałam szesnaście lat, kiedym wyszła za 
niego za mąż. No. cherałam z mim wyjść 
па, spacer, pokazać się z nim; pojechać 
do Paryża. Ale on na prośby moje zaw- 
sze odpowiadał: muszę pracować! prato- 
wać! pracować! lo były jedyne jego slo- 
waj 1 to Чо szesnastoletniej jego żony, któ- 
ra pragnęła pojechać do Paryża: 

— No, ale pani {przecież przyjechała 
tu! 

— lak, na dwa miesiące. Czy wypije 


pan jeszcze szklankę portwajnu?* Przyby- 
łam tu z пайбы 1 z kiwojgiem moich dziec- 
mi W Ameryce bywam z niemi częślo и 
Chapilma, który bardzo je kocha. Chwlu- 


łyby mu coś przywieźć ląd, ale jego 
interesowałby lvtiko grób Napoleona — а 
tego me możemy nabyć! — Pragnął zaw- 
sze kręcić liim napoleoński 1 aby ująć 


go w całości, cheruby Żyć Jak Napoleon. 
1 właśnie z powodu Napoleona муу 
pierwsze między nami spory. Oto staje 
np. na lorlejianie, kładzie rękę na piersi 
1 woła: „naprzód Junacv, olo słańcie Z 
pod Austerlitz"! Wtedy służba cała mu- 
siła odgrywać role grenadjerów. Raz Dou~ 


glas Fajrbanks gdy by} u nas, must 
grać гос papieża Piusa me wiem już 


którego wete lezby.. 

— (zy pozwol {pam 
portwajnu ? 

— ..Wiedy bDougłas wyskoczył na stół 
1 wołu, że wolałby być Ludwikiem Xiv 
1 nairzeć uszu= Napoleonowi: Chajln © 
mało z wściekłości go nie zabił. Natural- 
nic. że wszystkie kobiety chciały grać rolę 
Józeliny, o со ја znów byłam zazdrosna 

— Polem przyszła kolej na т eyrko- 
wy. IPowradum panu: wszędzie w domu 
siedziały małpy. Jednego razu Chapin po- 
stawi komka do wanny, a z pramolonu 
mego wygramolhł się królik. W ostatnim 
swolm filmie grał niemowę. Przez sześć 
miesięcy nikt w domu nie słyszał słowa 
z jego ust. Proszę mi wierzyć, że z nim 
trudno żyć!“ 


jesze szklankę 


— ( 
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Kronika. 


Lwow, dnia 1 maja 1980. 
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO: 


Czwartek o 5-ciej „Baron cygański". 

Czwartek, ө 7.50 „Księżniczka Chicago . 

Piątek o 730 ‚уте serca. 

уороја o 3.30 „Zemsta za 
ntczny 

sobota o 7.30 „Lwie serca 
REPERTURR TEATRU MAŁEGO: 

Czwartek, o 730 „Pan Topaz“. 

Piątek o /30 „Pan lopaz'. 

sobota o 7.30 „Pan lopaz“. 


тиг 


Вга 


REPERTUAR TRUPY WILEXSKIEJ: 
Lzwartek 8.10 мес. „Nocą па stary 


rynku”. 
Piątek 8.1 ©w „Opowieść о Herszlu z 
Ostropoła *, 


BIURO KONCERTOWE M. TUERKA: 

Piątek, 2, maja: Misyzowski Koncert 
abonamentowy. — Józet Manowarda, na- 
dwomy śpiewak opery wiedeńskiej z u- 
udziałem spiewaczki Melly Pirchboit- Ma- 
nowarda. 

POPOŁUDNIOWAKA dla klasy pracują 
сеј w leatrze Wielkim odbędzie się dzi- 
sla w czwartek dnia 1. maja staraniem 
РР». Wypełni ją piękna opera komiczna 
J- Straussa „Baron cygański w wykona- 
ощ najlepszych sił naszego zespołu ope- 
łowego, Przy pulpicie р. Lehrer: Wkłądki 
taneczne układu p. Ciesietskiego. Począ- 
tek punktualnie o godzimie З-ріер popol. 
PREMIERA „LWICH SERC sztuki Jukl- 
Jusza Stefana Реїгуедо. odznaszonej na 
konkursie m. Lwowa, zapowiedzianą 
jest па piątek, dnia 2-go b. m. w lea- 
иге Wielkim. Obsadę stanowią pp. Gul- 
mer, katschka, Malanowicz, Stępowski. 
lammawski, Berski, Kwiatkowski, Ordon, 
Kaluiowski i wielu jnnych. Pomysłowa 
reżyserja p. Łrączkowskiego.. Malownicze 
kosijuny 1 dekoracje projektowane przez 
р. d. Przybylską. oraz ilustracja muzycz- 
na Prol. Adama Sołtysa, 

NA POSIEDZENIU KOMISJI TEA- 
VRALNEJ, która odbędzie się dzisiaj we 
czwartek, omawiane będą oferty, wniesione 
na dzierżawę 1eatrów miejskich 

4 „KBUPY WILEŃSKIEJ". Dziś, _ ж 
czwartek „Nocą na starym rynku“ mister- 
fum J. 1. Регеда, w mscentzacji 1 fte- 
żyserji D. Hermana. Sztuka pełna emocji 
i sUnych momentów dramatycznych Pię= 
kna muzyka Józela Kamińskiego oraz de- 
koracje uzupełniają to widowisko. Ceny 
od I do 3 zł. 


OMYŁKA DRUKARSKA. W Nr. wczo- 
rajszym w artykule p. t: „Czyżby to było 
możliwe?" w ustępie piątym, w pierwszej 
szpalcie, ma być posła Uhądzyńskiego. а 
nie jak wydrukowano Prądzyńskiego. 


CZYNSZE za miesiąc maj, mie uległy 
zmsanie. Mnożnik do obliczania czynszów 
od mieszkań jednopokojowych oraz роко- 
Ju z kuchnią ustanowiono VY5.55, Wszelkie 
inne mieszkania mają mnożnik 105. 

ZAWALENIE SIĘ SUFITU PRZY UL 
DEKERTA. W sprawie zawałenta się su- 
itu przy ш. Dekerta otrzymujemy od lo- 
kalora p. Harlosa wyjaśnienie, że nie jest 
prawdą, aby z jego wimy, przez zalanie 
sulit się zawalił, zresztą w mieszkaniu nie 
ma wodociągu ant łazienki, 1 że dotad 
właściciel domu p. Antoniuk niczego nie 
zarządził, aby mieszkanie to delożowanym 
lokatorom przywrócić. : 


PORADNIA PRZECIWALKGHOJOWA, 
aiworzona została przy Miejskun Ośrodku 
Zdrowia, (pl. Misjgonarski 2) Zadaniem 
je] jest udzielanie porad lekarskich osobom 
opanowanym Iprzez ten zgubny nałóg 1 o- 
toczenie opieką zdrowolną ich rodzin. Ро- 
rądnia czynna jest we wtorki 1 piątki 
od > — 6 wieczorem. Zapisy uskute- 
cznia uprzednio biuro rejestracyjne 0- 
srodka. 


W РЕКАНМАСН LWOWSKICH o- 


bowlązuų;e od jutra пазі. czas pracy: ой 


godz. 8 wieczor do 4 wano praca nocna, 
a od ò rano do 1 w południe praca 
dzienna. W pracowniach, zatrudniających 
do 20 roboiników, mają być wywieszone 
obwieszczenia, określające początek т Кое 
niec pracy, przerwy pracy, oraz wykaz dni 
świątecznych 1 imnych wolnych od pracy, 
пашо miejsce wypłaty. 

U każdem przekroczeniu tych (przepisów 
należy zawiadomić związek zawodowy 
celem Interwencji u nspektorą pracy dla 
ukarania winnych. 


SPRAWCA „HARAKIKIE* KASY ADRIA- 
TICA” U4ĘDX. Dnia 18. b. m. dokonano 
włamania do low. Ubezpieczeń, „Adria- 
пса” przy ш. irzeciego Maja L 14, gdzie 
po rozbiciu kasy skradziono 1.100 zi. М у 
wiadowcy Hhowalski, Biskup 1 konjuszy 
Bsiwieraziłi, że. kradzieży dokonał złodziej 
kasowy Zygmunt keszer, którego ujęto w 
mieszkaniu kochanki Lugenji Nowickiej, 
przy ul. Szewskiej w Ałeparowie. Кецега, 
zdradził scyzoryk, który zgubił on na fniej- 
stu włamania. і 


MIŁY KAMIENICZNIK. Damian Horo- 
bięowski, właściciel kamienicy przy ul. A 
czewskich, 1. 1, miał wiele ҹаг, klo- 
thodzeń 1 rozpraw sądowych za napady 
na swych lokatorów. Ostamio tekarze są- 
dowi uznali go umysłowo- chorym. Wezo- 
raj lokajor jego Boleslaw Ziemiakowski, 
donióst policji, że Horobijowska zagroził 
mu śmierelą gdy się nie wyprowadzi z дедо 
realności. Zdaje się, że będzie on uloko- 
wany- w: szpitalu «Ча nerwowo- chorych 
jako niebezpieczny «Па otoczenia. 


ROZTARGNIENI, którzy pogubili ró- 
żne rzeczy, mogą odebrać w policji: oku- 
nry „Iornion* damską popielatą toreb- 
kę znalezioną w ul. Kaleczej, rękawiczkę 
diunską, pugilares czarny z 2 kluczammi, 
рик rachunków „Spółki gospodarczo- spo- 
zywczej w llsnowiczach, legitymację na 
nazwisko W. kacura, oraz 1 dolar, który” 
J. Kodocki znałazł w uł. Na Bajkach. 

POFRĄCENIA. Stefan bmytrych, rol- 
nik, pozostawił konia bez dozoru. Klacz 
spłoszywszy się na widok pirzejeżdżające- 
go auta, skoczyła na chodnik 1 potrąciła 


przechodzącą Zotję Łubień, która do- 
znała bolesnych obrażeń.. 
Obok kawłarni „Wiedeńskiej“ woźnica 


inż. Ketssa, St Jarosz, najechał parą koni 
па 9- letnią Szariotę Akuplerschmidt, Na 
szczęście nie doznała ona poważnych o- 
brażeń. \ 


CZYJE FUTRO? Wydział śledczy za- 
kwesjjonował Кика tuter u złodzieji 1 
blatników. Poszkodowani mogą je odebrać 
w depozycie policyjnym. 


| 1 


KINO „UCIEUHA* wyświela od dziś 
największe arcydzieło w 18 aktach reży- 
serji genjalnego lurzańskiego „Pieśń o A- 
tamanie". Film ten ilustrują 2 orkiestry: 
symłoniczna t bałałajkowa. oraz chór ro- 
syjski z 16 osób pod batutą J. Роіакожа, 
który na premierze tego Пти w ипе Ufa 
Palace w Berlmie ilustrował z najwiek- 
szem uznaliiem 1 powodzeniem 

—0— 


Sprawy partyjne. 


W DNIU I-go MAJA ZBIÓRKA 
CALEJ MILICJI PORZĄDKOWEJ 
Р, Р. S., о godz. 8 rano w lokalu 
Zw. Kaflarzy, ul. Zielona 7. Wzywa 
się wszystkich towarzyszy o punk- 
tuałne jawjenie się z opaskami mili- 
cyjnemi. 


| { JH i k 


NA JAKIE CHOROBY UMIERAMY? 
Ма uwląd starczy, tak zwaną śmierć 
naturalną umgera о wiele mmniej iudzi, 
niż się naogół przypuszcza. Według prze- 
prowadzonej niedawno statystyki na 10 
tysięcy шай umiera. | 

Na gruźlicę 210, na raka 20%, na za- 
palenie płuc 188, na chorobę żołądka 1 
jelit 174, na udar mózgowy 151, na u- 
wiąd starczy 105, na imlluencę tò, па 
różę 1 zakażenie ran 205, na astmę 2, 
na, zapatenie ślepej kiszka 13, na ayfte- 
rję О9, ną tylus Оо, na szkarlatynę U'2. 
Jak z powyższego zestawienia “widać, 
najwięcej otar pochłania gruźlica 1 rak. 
Odnośnie do zawodów: na 10 tapieerow та 
gruźlicę umiera 1, na 10 robotników tyto- 
niowych 6, na 10 metalowców 7, a ma 
10 komimiarzy — 9! 


ZASTRASZAJĄCA STATYSTYKA. 

Wzadze lndjt brytyjskich ogłosiły gje- 
kawe sprawozdanie, dotyczące spustoszen 
jakie wśród ludzi czynią dzikie zwierzę- 
ta т jadowite gady. ;W edłuy te] statystyki w 
r 1927 w samych Indjach гу jSkich 
od ukąszeń wężów zgmęło 19.724 osób, 
1033 osób rozszarpały tygrysy æ ofiarą 1n- 
nych dzikich zwierząt padło 1076 osób. 
Naogói około 22.000 ludzi stało się pa- 
stwą drapieżników 1 jadowitych gadów — 
cytra 1stoimie zastraszająca. 


W EUROPIE BĘDZIE CORAZ 
ZIMNIEJ. 

Kapitan jednego z angielskich okrętów 
transatlantyckich, Artur Коѕігопе, od 40 
lat pełniący służbę na okrętach kursują- 
tych między uropą 1 Ameryką, doko- 
nat niezwykle Interesującego zestuwienia 
zmian kierunku Golisromu w £fiągu o- 
stalmiego ćwierćwięcza 1 wykazał, że zmia- 
my te s} bardzo znaczne [ że ten dobro- 
czynny prąd coraz bardziej przybliża się 
ku brzegom amerykańskim, ko w miedale- 
kiej już przyszłości spowoduje bardzo zna 
czne zmiany w luropie Zachodniej — 
źmiana kierunku Golistromu szezególnieą 
niekorzystnie odbije się na Klimacje An- 
ŚL, Francji 1 Hiszpanji, które będą mialy 
coraz ostrzejsze zimy, co bardzo poważnie 
odbić się może na, stosunkach gospodare- 
czych tych państw. Natomiast Мапу Zje- 
«noczone zyskają klimat o wiele łagod- 
niejszy, lak, że Nowy Jork naprzykład 
będzie miu klimat podwzrolnikowy 
E ==" 

Komunikat. 

LWOWSAIE TOW. LEKARSKIE. Po- 
siedzenie naukowe odbędzie się dnia 2, 
maja o godz. 6. wieczj. w sali Polikltiika 
ur Lindego 41) Dr Adam Lalkjewicz 
Przypadek porażenia napadowego (para- 
lysis parosdysmalis) 2) Doc, dr. Sabatow- 


ski: W sprawie wyjazdów do zagranie z- 
nych uzdrowisk (wyklad), Зь Dr. St læ- 
wickr Krynica w zimie (z pokazami 


świetlnymi). Ð Dr. Wł Podsońsk:. kilka 
słów o Lubieniu ¿wykład 
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POWSZECHNA 


OPÓŁDZIELNIA ШШШ 


PRACOWNIKÓW NAFTOWYCH 


Zarejestrowana z odpowiedzialnością udziałami. 


w BORYSŁAWIU. 


Kapitał udziałowy - - 70.000 zł. 
Rezerwowy kapitał spoieczny 136 132 zł. 


Założona w 1911 roku. 


Posiada w Borysławiu 6 sklepów 
w Tustanowicach 5 s 
w Мга2пісу 3 = 
w Hubiczach 1 t 
w Schodnicy 1 яя 


Własną piekarnię mechaniczna w której produkuje około 2.500 kg. 
pieczywa dziennie. 

Dostarczyła swoim członkom w ciągu ostatnich trzech lat, to jest 
w 1927, 1928 i 1929 roku: 

okrągło 640 wagonów 10 tonowych towarów, W tem 
2.120.000 kg. (212 wagonów pieczywa). 

Ogólem w ciągu trzech lat sprzedano towarów za 
7.281.814 złotych. 

W ciągu trzech lat wypłaciła swoim człoukom tytułem 


zwrotów od zakupów . ' > . 217.344 zł. 
tylułem % od kapitału udziaławego . АДӨ ЛОО ЛИ 
Razem ‚ ® 28110047}. 


Każdy pracownik premysłu naftowego Zagłębia 
Borysławskiego powinien być członkiem Spółdzielni 
i tylko w Spółdzielni robić zakupy gdyż Spółdzielnia 
pracuje nie dla swoiego zysku a dla swoich członków. 


KX XX W XX. X W x R м. MARIE жы w 
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Jedyna w Małopolsce Księgarnia Robotnicza p.f. 


KSIĘGARNIA LUDOWA 


Lwów, ulica Szajnochy L. 2. 


poleca następujące wydawnictwa: 


Literatura antywojenna, 


Gibbs: Na rozdrożu zł. 12.- 
Glasser: Rocznik 1902 zł. 8— 
Hasek: Szwejk na tyłach Т— 
Hasek: Szwejk na froncie  8— 
Hasek: Przesławne lanie 8 — 
Hasek: Po bajecznem laniu 8— 
Johannsen: Czwórka piechu- 
rów 5:50 


Manogratje, pamiętniki. 
Daniłowski: Bandyci z PPS 2:50 
Daszyński: Pamiętniki, 2 t. 16 


Hausner: Listopad 1918 160. 


Księga pamiątkowa PPS. 3'50 
Kwapiński: Organizacja bo- 
jowa 1 — 
Ludwig: Napoleon, 2 t. 25 
Mehring: Karol Marks 7'50 


„ROBOTNIK“ 


Centralny Organ P. P. 5. 


codziennie do nabycia 


Ludwig: Europa we krwi 850 Ossendowski: Lenin 25 — ‚ керг 

Markowitz: Syberyjski garni- Trocķi: Moje życie 25'—- w КӘТЕ LUDOWI 
zon, 2 f: 15— Winter: Mossolini w świetle А а: 

Remarque: Na zachodzie bez faktów 3'50 Lwów, ul. Szajnochy 2. 
zmian 8— 

Renn: Wojna 8 — 


Wiktor: Pokój umarłych 8 — 
Zweig: Spór o sierż. Griszę 12— 


Powyższe dzieła stanowią naj- 
wypbitniejsze utwory literackie na 
temat wojny. Niektóre z nich, 
jak „Na zachodzie bez zmian“ 
osiągnęła zawrotną liczbę nakła- 
du, tłumaczone jest ña wszystkie 
języki cywilizowanego Świata, — 
wywołała olbrzymią polemikę w 
prasie. 


Czasopisma. 


„Księgarnia Ludowa“ prowadzi obecnie bogaly dział cza- 


і sopism spoleczno-lilerackich i naukowych. Poleca się 
następujące wydawnietwa: 
Głos literacki 75 gr., Pobudka 40 gr., Miesięcznik literacki 
zł. 1.50, Tydzień 75 gr., Świalł kobiecy 2 zł, Wolno- 
myśliciel 60 gr., Wiadomości lilerackie 80 gr., Niepod- 
ległość 7 zl, Przegląd współczesny 5 zl, Mój przyja- 
ciel (mies. dla mlodzieży) 60 gr, Lwowskie wiado- 
mości literack-muz. 50 gr. i w. inn. 


Dzieła naukowo - społ. 


Beer: Historja powsz. socjali- ry ” \ 
Wielki wybór dzieł literackich. 


zmu 5 cz. | 
Сипаг: Pochodzenie religji i Słowmki i samouczki różnych języków 
wiary Р 450 Tania bibljoteka „Roju“ po 30 gr. 
түш ы. шо: = Samouczki techniczne 
Handelsman: Francja a Pol- „Bibljoteka groszowa . 
ska 10 — Bajki i książki dla dzieci. | 
Jastrzębski: Organizacja рга- Podreczniki szkolne. 
cy fizycznej = Książki lekarskie dla szerokiego ogólu. 


Kautsky: Zasady socjalizmu 160 
Kautsky: Rew. proletarjatu 6' 
Kropotkin: Wielka rewolucja 
francuska 2 t. 1:70 
Kropotkin: Zdobycie chleba 4— 
Kropotkin: Państwo i jego 
rola 1- 
Krzywicki: Rosja sow. 2 t. 12— 
Kumaniecki: Odbudowa pań- 


Różne ustawy polskie ze szczególnem uwzględnieniem u- 
sławodawstwa robolniczego. 

Zakłada się i kompleluje bibljoleki. 

Pięknie i artystycznie wykonane porlreły Marksa i En- 
pesa pow ZE 


stwowości polskiej 20' - =т=т ече WE TRZE ЕЕЕ 
Marks: Kapitał 2 cz. 12— 
rem ai Demokracja 5 
arlament. d Р НАН Н Н 
mor еа Sprzedaż książek na raty. - Bibijotekom udziela się rabatu. 
praktyka socjalizmu 5°— T- = 2-7 5 А 5 з 
Waśliówski:.Zarys-dziejów 2 każdem zamówieniem zwracajcie się do „Księgarni Lodowej“. 


Na prowincję uskutecznia się przesyłki za doliczeniem porfa. 
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HARAS AO NOA KC OAO R OAO a wa ma a s a M. MNE KARNA 


Spólka Z 57, por. 


LWÓW ul. Batorego 26 


Dostarczają: 


benzynę 


Oleje maszynowe 
Asfalty 
Wazeliny techniczne 


OLEJE i SMARY SAMOCHODOWE 


MARKI 


RKM KRK KKR RK RK KK KK X K X X KK мым 


Nafte | 
Oleje pędne | 


które gwarantują lekki start, pewny 
spokojny bieg, oszczędność zużycia 
oleju, pełną kompresję, doskonałą 
konserwację maszyn. 
Stacje benzynowe: | 

ul Kochanowskiego 72 

ul. Jabłonowskich róg Św. Zofii 

pl. Bilczewskiego 2. 


ЕЧ 
У 
x 
ha 
x 
Jx 
их 
ДЕН 
+ 
x 
za 
KĘ 
rq 


OE R KARAK 
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Na raty! - ROWER Y - Naraty! 
Gramofony -- Aparaty Radjowe -- Detektory 


we wielkim wyborze poleca znana F-ma „„EGHQO' Lwów, Sykstuska 24. — Telefon 27—81, 


FRYZJERSKI pomocnik. młody,  fpłoszi 
које pracę оа zaraz. Stryj, тушан 


Кан ЕТТ ШШ || 20 wyszła z druku 


SLUSAR- MECHANIK z długoletnią а rd 
tyką, poszukuje posady do jakiegokol- z ogr. odpow. 


n 
wiek przedsiębiorstwa ou zaraz. Zgłosze- А а d 
ma do Admmistracji „Dziennika Ludo- 
wego“ pod szytrą Ый ийне NE WOWIE, Ш, Bourlar й |. L, 
Tel. 57-25 


GŁUCHOTA uleczalna. Wynalazek Et- 
fonia zademonsirowany speejdlistom. U- = nm 2 aa a Cena Zł 4— 


suwa przytępmony słuch. szum, cjeknienie 
p т 
Zhyteczne owłosienie 


uszów. liczne podziękowania. Żądajcie 
na rękach, nogach i pod pachą 


do nabycia w Księgarni Ludowej 


bezpłatnej, pouczającej broszury. Adres: Lwów, ul Szajnochy 9 
$ . . 


KUFONJA Liszki — Kraków 


ZDOLNA siła roenigenowska, oraz masa- 


| usuwa radykalnie 
rzystka, z kilkutemią praktyką. poszu- 
kuje zajęcia od 1. czerwca br КӨ DEPILATOR 5 ARSONNE“ Nowość І Nowość | 
dobre świadectwa. Łaskawe olerty do УР FRELKOWA 
Admintstracji „Dziennika Lud.*, Lwów, Magistra Sussmana. р | d А А 
ul. Svkstuska I. 21. Cena 3 Zł., za zaliczeniem Zł. 400 
Ж SKŁAD WYSYŁKOWY: АРТЕКА > raca m 0 216 у 
3 lica Kurkowa L. 5 
Gdy kaszlesz — używaj | “ыы Telefon 40—69 w przemyśle 
CUKIERKI LEŚNE 


| drukarskim w Polsce. 
Dia członków kasy chorych guy | EE CP O LL“ ||. cena ze. 275 


oku- Р Р * p 
fary i cwiklery hez dopłaty Gąseckiego z kogutkiem usuwa | | do nabycia w Księgarni Ludowej 


ot i niemiłą weń. , 
system sprężynkowy Орук SILEER Lwów | о даб Р eN а АЧ еу Lwów ul. Szajnochy 2. 
ulica Nitlóskizsg i. = piecu Шр) 


raźnie Gąseckiego. A АСА 
Powiatowa Kasa Chorych ч 


= Sibote Chcesz sobie | 


| p | f F 
i zabezpieczyć | 
ogłasza niumiejszem | przyszłość ? ву 


Zgłoś swoje przystąpienie do 


walk wy асус! г 
: Wkładek Oszczędnościowych. niowej pod redakcją Leona Wasłlewskiego. 
na lekarza wszech nauk lekarskich z 61c- Zdolni i solidni przedstawiciele dla zasopismo to s jedyne w sworm_To- 
dzibą w Samborze. działu obligacyj dzaji — winno znaleźć się w każdej bl- 
Оа kandydatów wymaga Się obywatel- i oddziału wkład.k oszczędnościowych bljotece, w rękach każdego człowieka, 
stwo polskie 1 prawo wykonywania prak- z staną natychmiast przyjęci. mteresującego się sprawami walk о nie- 
tyki lekarskiej] na terenie Paústwa Pol- Żądajc'e prospektów i formularzy оное Poa 
skiego, a conajmniej trzyletnią praktykę zgłoszeń w podieg SKI. 
szpitaimą i niepirzekroczony 45-(у rok g CENA EGZEMPLARZA 7 Zł. 
życia. POWSZECHNYM 


Warunki wynagrodzenia: 200 zł. za Ni 1, 2 1 dogi do nabycia 
pierwszą godzinę praky, Zaś za dalsze ky 
godziny po 150 zł, miesięcznie, wizyty Do nabycia: 


nocne, wizyty w domu chorych poza го- w KSIĘGARNI LUDOWEJ 


gatkamı miasta 1 na wsi, oraz zabiegi gi- Spółdzielni z ogr. por. 5 

nekologiczne płatne są osobno. Udokumen- we Lwowie, pl Marjacki L. 6—7 Lwów, ul. Szajnochy 2. 

towane oferty należy wiieść majpóźniej Telefon 19—25. 

do dnia. 10. maja 1980 r. , LM = | c LO a 4 


Za 1 wiersz m/m. 1 szpalt. szer. 32 m/m. za tekstem , , —'1b gr. Cala strona ха tekstem . . . « 1 1... „ 250—— zł 
› › » › › э » 65 > nadesłane , . —'40> Pół strony » > Е e T wre NE 
э » » » » > › » > w tekście, kronika —'70 » Ćwierć str. » > ‚ бо © Go iir ет 5 й 6b'— > 
ч a ЖҮ » >» > ро kronice , . —'б5› Jedna ósma strony za tekstem . , , . . . «. 4 1. . „ 86 » 
» » , Guz © » » > па l-szej sir., —'80 » Cała pierwsza strona pod nagłówkiem . . . . .« . « „ 600— > 
Ogłoszenia zamiejscowe 25% drożej. 
|, с инк 1 


Redaktor odpowiedzialny: JULJAN RYCH LEWSKI. — Druk. Lud. Spółdz. Tow. Wyd. Lwów, ul. L. Sapiehy 77. Tel. 4-96. 
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